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Ogloszenia przyjmuje się za opłnią 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach j 


wiersza. 
Vrołme ogłoszenia Ł*,, centa od wyrazu 
i sklepy po A ct od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza 


Jim owais alicia 


Lwów 4 lutego. 

Wielką sensację wywałal w prasie nie- 
rnieckiej — nie wyłączając wiedeńskiej, jax to 
widać z piątkowego numeru Neue fr. Presse — 
artykul Gońca Wielopolskiego, p. t.: „Idea slo- 
wiańszczyzny katolico:=j". Dziwna doprawdy 
rzecz, iż pisma voznańskie, u nas głównie czy- 
tyware. jay Dsiennik Poenański i Kurjer Po- 
gnański, m lcieniem pokryły te, bądź co bądź 
uwagi godne enuncjacje swego radykalnego 
kolegi. Można przecież nie pisać się w zupeł- 
ności, aibo w pewnych ustępach na rozumo- 
wanie Gońca, lecz w całości biorąc głos tego 
rodzaju, odzywający się zwłaszcza w nieszczęsnej 
krainie haxatystowskiego teroryzmu, nie powi- 
nien— zdaniem naszem — w społeczeństwie i pu- 
blicystyce polskiej przebrzmieć bez wrażenia... 
Żałujemy bardzo, że nie posiadamy, w mowie 
będącego, artykulu w całej osnowie, bobyśmy 
prawdopodobnie w całości lub w obszernem 
streszczeniu go podali czytelnikom naszym. 

Tak jednak zmuszeni jesteśmy poprzestać 
na jednym jsdynym ustępre, zacytowanym przez 
pisma niemieckie. Snać on szczególnie zafrapo- 
wał Niemców, snać przebijająca zeń tendencja 
polityczna ugodziła w ich słabą stronę... 

Na początku swej rewelacji za7naczają tedy 
gazety niemieckie, iż łoniec Wielk. wzywa 
energicznie do sojuszu Polaków z Qze- 
chami. Ta właśnie wzbudza w nich bez 
wątpienia żywe zajęcie się artykułem. W dal- 
szym też ciągu przytaczają z niego następujący 
ustęp: „Zachodnia słowia ńszczyzna ka- 
tolicza na równi z Pol:kami dąży do wol- 
ności i podlegli, Polska nie jest jej ry- 
walem, lecz naturalnym sprzymierzeńcem. 
Wierna swemu poprzedniemu haslu: wolni 
z wolnymi, równi z równymi, nie dąży ona do 
zdobyczy, lecz do zjednoczenia, do zbratania 
się, jak ongi z Litwą... Wyszelakoż w obrębie 
tej idei ziemskiej fskta prześcignęły nas. 

Podc>nie jak Rosja dla słowiańszczyzny 
schizmatyckie., pracują Czesi dla słowiań- 
(zczyzny katolinkiej, pouczając młodzież 
swych pobratymców i przyciągając ją do siebie 
tysiącem węzłów wzsjemności. [Í jeśli Polacy 
ze swej :treny się nie paspieszą, to Czechy wy- 
przedzą ich napewne i nieodwołalnie." 

Nie znając, powtarzamy, brzmienia calego 


artykulu, nie wiemy, jak Goniec mys! swoją 
uzasadnia. Na jeden przecież tzczegól musimy 
już w tem, co wyżej przytoczykśmy, zwrócić 
jego uwagę. Sojusz polityczny Polaków z 
Czechami — oczywiście w tym wypadku gali- 
cyjskich — już istrreje dzięki rozumnej poli- 


tyce Koła polskiego i pomimo sprzecznych tej 
idei prądów ze streny znanej grupki germano- 
filów naszych. 

I na tle wspólnych interesów naszych 
w Austrji, na tle potrzeby realnej, która 
nakazuje Czechom trzymać się wiernie Polaków 
i prawicy, sojusz ten ma na bieobliczalną z góry 
przyszłcść byt zapewniony. Myli się jednak Goniec, 
przypuszczając że Czechy na tle katolickiem 
pragną zcspolić ze sobą żywioły słowiańskie, 
Patrjotyzm czeski, zwłaszcza w masach inteli- 
gencji zanadto silnie zabarwiony jest tradycją 
husytyzmu, ażeby mógl nagle wywieszać 
sztandar katolicyzmu i pod nim chriał groma- 
dzić plemiona słowiańskie, Rzymowi do dzisiaj 
wierne. Tego rodzaju rola może tylko jednym 
Polakom w całej Słowiańszczyźnie być... do 
twarzy, bez posądzenvia ich o tartiuferję. 


Zarządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości. 


Minister sprawiedliwości dr. Rube r, — któ- 
remu bezwarunkowo przyznać należy, iż jako 
szef austrjackiego sądownictwa nie jest zaskle- 
pionym w rutynie biurokratą, alu usiłuje tehnąć 
w pocitrzuwą mu, a tyłe ważuą instytucję ju- 
rysdykcji ducha. zgodnego z postułałarni pos:ę- 
pu i humanitarzości -- wydal tymi daiami 


pp. Haasenstein & Vogler, (Otio Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Uppelik's Nach., Rudot! 
C. Adam 85. 
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wychodzi codziennie 


uwa'i godny reskrypt do wszystkich prezydjów 
wyższych sądów kraj, w sprawie zbyt czę- 
stego zawieszania więzienia prewen- 
cyjnego i śledczego. W tym ckólniku kon- 


statuje winister u wstężu, iż przy wykonywa- 
niu sądownictwa karnego połączone jest z 
zawieszaniem więzienia pzewencyjnygo i śled- 
czego zło, na które oddawna już ogólne sły- 
chać skargi. Mianowicie w używaniu tego środ- 
ka, w duchu zasad procedury karnej uważane- 
go ze środek wyjątkowy, zachodzi zawsze 
niebezpicczeństwo, iż praktyka zamienia wy- 
jątki właśnie w regułę. Skargi wyż wspomnia- 
ne odzywają się nietylko przeciw trwaniu 
rzeczonego więziena, lecz również przeciw 
zawieszaniu tego więzienia w ogóle. Go do pier- 
wszego — zdaniem ministra — nie zbłądzi się 
wcale, stwierdzając stopniową poprawę obecne- 
go stanu rzeczy w stosunku do dawnego. A kto 
trwa energicznie w dążności skracania czasu 
więzienia prewenc. i śledcz., ten jeno czyni za- 
dość prawu, które w $ 190 procedury karnej 
wyraźnie o tem mówi. 

Wadliwość w drugim kierunku możne usu- 
wać tylko z pomocą ścisłego badania i rozwa- 
żania stosunków, decydujących w ogóle o za- 
wieszeniu więzienia prewencyjnego i śledczego. 
Wskazaną jest tedy rzeczą, ażeby po odstawie- 
niu oskarżonego do rąk sądu, niezwłocznie 
skonstatowane zostały presumcje do dalszego 
sądowego przeciw niemu postępowania, gdyż 
presumpcje policyjnego więzienia prewen- 
cyjnego nie zawsze mogą wystarczyć dla 
władzy sądowej. Nie da się zaprzeczyć, iż na 
polu zwalczania wadliwości w tej mierze, na- 
potyka się trudności znaczne. Wypływają ocne 
z charakteru i celu odnośnych postanowień pra 
wnych, jak niemniej z natury ludzkiej, powo- 
lanej do słosowania tychże. Otóż pomiędzy 
zbytnią tuvożliwością z jednej, a zbytnią gorli 
wością z drugiej strony, należy kroczyć drogą 
pośrednią. Nie bez wpływu powinien pozo- 
stawać, przy zawieszaniu więzienia prewencyj- 
nego i śledczego, także moment osobisty i 
ekonomiczny. Zasada wolności osobistej 
wpada tutaj tak samo w rachubę, jak ten wzgląd, 
iż przez więzienie bez wyjątku pewna egzysten 
cja ekonomiczna — a przeto nietylko inter: s 
prywatny, lecz także cząstką społeczności eko- 
somicznej — bywa na szwank narażoną. W tar- 
gnięcie w tę sferę, po części idealną a pu czę- 
ści materjalną, nie powinno nigdy się zdarzyć 
bez przyczyn, niewątpliwie już do tego 
zmuszających. 


Nowa kolej. 


Uchwałą z lutego 1898 przekazał sejm wy- 
działowi krajowemu da rozpatrzenia pełycję 
magisiiatu m. Jaworowa o wyjednanie u rządu 
przeprowadzenia budowy kolei lokalnej przez 
Jaworów w jakimbądź kierunku, a mianowicie 
z Rawy przez Jaw: rów, Sądową Wisznię do 
Sambora, !ub ewentualnie z Janowa przez Ja- 
worów do Radymna lub Jarosławia. 

Wykonując polecenie sejmu, wydział kra- 
jowy odniósł się do interesowanych reprezen- 
tacyj powiatowych z zapytaniem, czy i któcą 
linję kolejową uważają za pożądaną dła po- 
wiatu, oraz czy na wypadek przyjścia do sku- 
tku budowy kolei, czynniki interesowane w bu- 
dowie przyczyniłyby się i w jakiej mierze da- 
tzami dobrowolnymi. 

Odpowiedzi reprezentacyj powiatowych wy- 
padly wogóle niepomyślnie, zatem i o poparciu 
budowy kolei tej przynajmniej na teraz mowy 
być nie może. 

Wydział bowiatowy w Rawie uważa bu- 
dowę -olei Rawa ruska-Sokal za pożądaną. 
Wydział pow. w Samborze uważa również 
budowę tej linji za pożądaną, jednakowoż wobec 
budowy kolei państwowej Lwów-Sambor, nowa 
linja du Sądowej Wiszni edgałęziałaby się od 
inji Lwów-Sambor dopiero przez granicę po- 

«iatu, 

Rada pow. w Rudkach uchwaliłą, iż do 
budowy kolei Jaworów-Sambor nie przyczyni 
się żadną sybhwencją. Rada pow. w Mości- 


Rok XXXII. 


nie wyłączając niedziel : świąt 


stach uważa budowe kolei z Rawy przez Ja- 


worów, Sądawą Wisznię do Sambora nie tylko 
za pożądaną, lecz wręcz konieczną. Z powodu 


znacznego obdłużenia powialu. rada powiatowa, 


moglaby jednakowoż jedynie bardzo skromnym 
datkiem się przyczynić do kosztów budowy. 

Wydział pew. Jaroslaw nie widzi wiel- 
kich korzyści dla powiatu z hudowy kolei Ja- 
nów-Radymno lub Janów-Jarosław. Wydzał 
pow. w Jaworowie uważa linję z Janowa do 
Radymna lub Jarosławia z» nader potrzebną 
dla ekonomicznych interesów miasta Jaworowa 
i powiatu, 

Prócz datków stron interesowanych w grun- 
tach i materjale, reprezentacja powiatu i mia- 
sto Jaworów ofiarowałyby na rzecz budowy 
linji po 100.000 zł. Wydzial pow. w Gródku 
oświadczył, że nie może przyczynić się do iko- 
sztów budowy tej linji. 

Gal. bank hipoteczny zapytywany, jako kon- 
cesjonarjusz kolei Lwów-Janów, czy zamierza 
przystąpić do budowy linji Jaaów-Jaworów, 
oświadczył, że stanowczej odpowiedzi na to 
obecnie dać nie może, co zaś do kierunku tej 
linji, uważa trasę przez Jaworów za niekorzy- 
stną, jako przecinającą okolicę bezleśną, mało 
zaludnioną i do kolei Lwów-Kraków zanadto 
zbliżoną. 


Zatarg o Samoa. 


Przed kilku dniami telegram przyniósł wia- 
domość, iż na wyspach Samoa przyszło do o- 
strego zatargu między konsulumi angielskim i 
amerykańskim, 2 konsulem niemieckim. Żatarg 
ten przybrał iak ostre formy, iż zdawało się, 
że lada chwila między państwami, których re- 
prezentanci pokłócili się z sobą, wybuchnie na- 
wet orężny konflikt, tembardziej, że kazde z 
trzech mocarstw interesowanych w tym sporze 
wysłało na wody samoańskie posiłki dla swych 
statków stojących tam na kotwicy. Wprawdzie 
oświadczenia rządów niemieckiego i amerykań- 
skiego, iż zatarg samoański nie może przybrać 
tak szerokich rozmiarów, aby powaśnil między 
sobą te państwa, uspokoily wzburzone umysły, 
ale mimo te zatarg samoański trwa dalej, a jak 
dzisiejszy telegram z Aucklandu donosi, oba- 
wiają się tam nawet pogorszenia sytuacji. 

Ponieważ sprawa samo ska mimo wszel- 
kich zaprzeczeń, może stać się przyczyną zawi- 
klań między Ameryką i Anglją a Niemcami, 
przeto uważamy za obowiązek czytelników na- 
szych ze sprawą tą bliżej zaznajomić. 

Archipelag Samoa, czyli żeglarski, leży na 
południowym Oceanie Spokojnym w północna- 
wschodniej stronie Australji i składa się z 9 
wysp wulkanicznego pochodzenia, z których wy- 
spa Sawaiki, należy do największych. Wyspy ie 
odkryte wprawdzie jeszcze w XVII. stuleciu, 
około r. 1642, ale dostępnemi dla Europejczy- 
ków staly się one dopiero w r. 1830 Mieszkań- 
cy tych wysp byli iudożercami i dopiero w o- 
ostatnich czasach dzięki gorliwej pracy misjc- 
narzy nad zlagodzeniem ohyczajów dzikich kra- 
jowców udało się tak zmienić, że dziś już Eu- 
ropejczyk bez obawy, aby być pożartym, może 
na wyspach tych przebywać. 

Na mocy traktatu berlińskiego grupa wysp 
samoańskich od 14 czerwca 1889 r. stanowi 
terytorjum niezawisłe i neutralne, zostające pod 
protektoratem Stanów Zjednoczonych, Angjji 
i Niemiec. 

W lecie roku zeszlego zmarł król wysp 
tych Malietoa. Po tron osierocony przez śmierć 
jego zgłosiło się trzech pretendentów a miano- 
wicie: dawniej już panujący król Mataafa, ma- 
loletni syn zmarłego Malietoy, królewicz Tauo, 
i trzeci kandydat Tamasesa. Ludność samoań- 
ska, która głosuje na króla, ogromną więks:o- 
ścią wybrała Królem Mataafę, z uwagi na da- 
wne jego zasługi i męstwo wojenne. Mataafa 
jeszcze w lipcu 1893 r. toczy z Malietcą walkę 
o koronę, ałe pokonany przez niego przy po- 
mocy Anglików i Niemców, zesłany został na 
wyspy Marszalkowszie. Dopiero w sierpniu z. r. 
pozwolono Mataafie powrócić do Samoa atoli 
pod warunkierm, że nie będzie wcale mieszał się 
do politysi Gdy Malietoa umarł, Mataafa nie 


zważając na dane przyrzeczenie wystąpił, po- 
pariy prze» Niemców, jako kandydat do tronu 
i został też ogromną większością wybrany. 

Partja przeciwna wyborowi Mataafy na 
króla założyła protest u najwyższego sędziego 
Samoy Anglika Wiliama Chambersa, któremu 

raktat berliński z r. 1889 nadaje prawo osta- 
tecznej decyzji w takich sprawach. Chambers 
wybór Małaafy uznal za nieważny i zalecił Sa- 
moańczykom, aby w przeciągu trzech tygodni 
od 3 də 25 listopada z. r. dopelniii wyboru in- 
nego króla. W oświadczeniu swem wcale nie 
podał motywów, dlaczego wbrew okbjawionej 
woli większości nie uznał wyboru Mataafy za 
legalny. Samoańczycy mimo wezwania Cham- 
bersa do wyboru nowego króla nie przystąpili, 
a wskutek tego Chambers na mocy przysługu- 
jącej mu władzy ogłosił królem małoletniego 
Taua, powierzając rządy, jako wicekrólowi, Ta- 
masesowi. Mataafa atoli stanął na czele swoich 
strouników i siłą oręża postanowił dochodzić 
swych praw. W sam dzień Nowego roku wy- 
wiązała się krwawa walka, w której Mataafa 
pokonał przeciwnikow i zmusił ich szukać schro- 
nienia na statkach angielskich, sam zaś objął 
rządy. Konsui niemiecki i prezydent rady miej- 
skie; w Apji, stolicy wysp samoańskich, dr. Raf- 
fei, zamknęli biura najwyższego sądu, a Raffel 
obwołał się najwyższym sędzią i zatwierdził 
wybór Mataafy. Wówczas kapitan angielskiego 
statku wysadził na ląd marynarzy i silą wpro- 
wadził napowrót (Chambersa do jego biura. 
Mataafa i jego rząd odgrażają się, że przemocą 
uprowadzą Taua i Tamasesa z pokładu okrętu 
i wyślą ich na wygnanie. 

Kon:uiowie amerykański i angielski zapro- 
testowali przeciw naruszeniu traktatu berliń- 
skiega przez konsula niemieckiego. Oto historja 
konfliktu. Kiedy i jak się on załatwi, niewia- 
domo, tymczasem na wyspach samoańskich 
wre wojna domowa o prawa korony. 


Frzed wyborami. 


Niejiednemu istotnie trudno pracować dla 
dobra ojczyzny. Naturalnie! Przedewszystkiem 
nie dosyć jest chcieć zostać posłem; trzeba 
także zostać wybranym. A jak się niejednemu 
z tymi wybercami powodzi, opowiada o tem 
znany satyryk francuski Alfred Capus w 
Figarze 

Deputowany (do jednego ze swych wy- 
borców). Przyjacielu, a zatem wielki dzień się 
zbliża !... 

Wyborca. Jaki wielki dzień ? 

Dep. No, dzień wyborów, dzień, w któ- 
rym pan możesz skorzystać ze swego świętego 
prawu ohywatelskiego, w którym możesz pan 
zaszczyciće swojem zaufaniem tego człowieka, 
którego uważasz za najgodniejszego. 

Wyb. I to pan nazywasz wielkim dniem? 

Dep. Naturalnie, nie znam innego dnia, 
któryby więcej zasługiwał na to miano. 

Wyb. Ja panu coś powiem. Zdaje mi się, 

tym razem nie będę brał wcale udziału w 
wyborach. 

Dep. Żarlujesz pan ! 

Wyb. Nie, mówię zupelnie serjo. Nie czuję 
w sobis tym rumem w<ale popędu do gloso- 
wania. » 

Dep. Coco? Pan się chcesz usunąć przed 
glosowaniom P Pan, jeden z moich najwier- 


niejszych i najstarszych wyborców P... O'!... 
Wyb. Eb, co tam! To mnie nie może 
nakłonić... 


Dep. (zaniepokojony). 
Mój kochany, stary przyjacielu! Z całą pe- 
wnością liczyłem na pański głos i pan mnie 
chcesz teraz opuścić w ostatniej chwili ? 

Wyb. Tak... bywają chwile, w których nie 
jest się właśnie w stanie... 

Dep. Ależ pomyśl pan tylko, człowieku, 
że ja panu dopomogłem do uzyskania obecnie 
zajmowanego stanowiska. Jesteś pan urzędni- 
kiem, zarabiasz 2400 franków rocznie, pracu- 
jesz za ta tylko dwie godziny dziennie, a to 
wszystko zawdzięczasz pan tylżo mnie. 

Wyb Po ro się pan garączkujesz? Cóż 


Co się panu stalo? 
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zresztą można począć z pensją 2400 franków 
Msżna ginąć z glodu... a jeżeli się ginie, to się 
nie ma cchoty do głosowania. 
Dep. Pomimo to — 2400 franków... 
Wyb. Krótko mówiąc, muszę mi.ć 2600 
franków! Przyrzeknij mi pan, że to przepro- 
wadzisz, gdy przyjdą obrady mad budżetem, 


„wtedy będę w stanie oddać mój głos. 


Dep. A wiesz pan, że ta podwyżka o dwie- 
ście frankow dla każdego urzędnika pańskiej 
kategorji — gdyż samemu panu nie można 
przecież pensji podwyższyć — wynosiłaby pięć 
milionów franków? 

Wyb. Co znaczy dla pana pięć miljonów 
fraatów! Nie masz pan przecież nic innego 
dv roboty, jak uczynić taki wniosek... 

Dep. (2 wahaniem). Ależ tu chodzi o ró- 
wnowagę finansową... o interes ogółu... o kraj.. 

Wyb. (poważnie). W interesie kraju leży, 
aby taki znakomity człowiek jak pan stal się 
posłem, aby wyborcy zatem na niego głosowali. 
Widzisz pan, ja naprzykład będę niezdolny do 
glosowania, jeżeli nie otrzymam podwyżki pensji. 
A zatem? 

Dep. (chwyta go za rękę). Dostaniesz pan 
podwyżkę pensji przyjacielu. Francja jest do- 
syć bogatą i może dobrze płacić tat wierne 
sługi, jak pan! 


a a 
Listy z kraju. 

Zbaraż 30 stycznia. (Śp. Jósef Brodwieki). 
Z nmieuspokojonem jeszcze przyspieszonera tętnem 
serca i drzącą od wzruszenia ręką biorę za pióro, 
ażeby opisać rzewny, smutny, chociaż tak uroczysty 
obchód oddanej dziś ostatniej posługi śp. Józefowi 
Łodzia Brodnickiemu sekretarzowi namiestnictwe, a 
od lat pięciu kierownikowi starostwa w Zbsrału. Wieść 
o śmierci, tego prawdziwego opiekuna, kresowego 
powiatu, zgaslego w 49 roku życia po kilkudniowej 
ciężkiej chorobie, przeraziła każdego, kto go znał. 

O 8 rano, od starostwa, polożonego na górze, 
tuż pod ruinami historycznego Wiśniowieckich sam- 
ku, żałobny orszak rozwinął się po stromo wijącej 
się drodze dlugą, czarną wstęgą ku miastu, towarzy- 
sząc przeniesieniu zwłok z domu żałoby do kościoła 
parafjalnego OO. Bernardynów. Obszerny ten, piękny 
dom Boży, nie pomieści wszystkich, którzy pospie- 
szyli, aby oddać ostatnią posługę zmarłemu. 

Przy wszystkich oltarzach równocześnie księża 
obu obrządków zanosili modły o spokój duszy śp. 
Józefa, dla której miłą być musiała ta harmonja 
święta, powtórzona z jego marzeń i uczuć, do której 
lgnął i dążył całe życie, ma swojem trudnem zawo- 
dowem stanowisku. Po odśpiewanej mszy żałobnej, 
przy wielkim ołtarzu przez gr. kat. proboszcza, wice- 
prezesa rady powiatowej, przemówił do zgromadzo- 
nych kaznodzieja OO. Bernardynów, sławiąc serde- 
cznemi słowy pamięć zmarłego. 

Po solennej mszy żałobnej, odprawionej przez 
ks. Gwardjana OO. Bernardynów i po rzewnych 
egzekwiach wszystkich księży obu obrządków, wy- 
nieślj na barkach urzędnicy z kościoła trumnę z 
ciałem swego ukochanego szefa. Dalej cisnęły się 
tlumy, by też oddać tę samą ostatnią posługę ; zmie- 
niały się ramiona wójtów, szlachty, włościan i mie- 
szczan, a dawno już Zbaraż nie miał takiego obcych 
zjazdu. Ogromny orszak ustawił się od kościoła do 
ulicy: Tarnopolskiej, wszyscy urzędnicy rządowi i 
członkowie rady powiatowej, dziatwa szkolna z nauczy- 
cielami, wójtowie i członkowie rady miejskiej z bur- 
mistrzem, masa ludu miejscowego i z okolicy, cge- 
kała w smutku na rozpoczęcie żałobnego pochodu. 
I wnet ozwaly się dzwony świątyń, trąbka sokołów 
i straży pożarnej żałośnie rozdarła powietrze, psalmy 
kapłanów zmięszały się z westchnieniami wezbra- 
nych żalem piersi i ruszył kondukt w drogę, uwo- 
żąc z pośród nas jakby cząstkę naszego serca — do 
grobu familijnego w Podhajcach. 

Daleko za miastem, przy krzyżu, duchowień- 
stwo po raz ostatni pożegnało medłami przedwcze- 
śnie zgasłego ojca rodziny, a szczerego przyjaciela 
ludzkości; żałobny rydwan wysunął się naprzód, 
okryty cały licznymi wieńcami, poczem oddala! się 
powoli wśród uroczystej ciszy, a fala odkrytych głów 
długo pozostała w miejscu, jak gdyby nikt pierwszy 
nie chciał rozpocząć odwrotu. 

Śp. Józef Brodnicki przybył przed pięciu laty 
do Zbaraża w randze starszego komisarza starostwa, 


Marja _ Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


Cige zi, 

— No, a PM co będzie ? 
Wojewódzki odzyskał trochę śmiałości. 
— Dalej! Jestem dość bogaty, żeby sprawę 
A jeśli on zechce ze mną wojo- 
wać, to będzie dowód, że pieniądze ukradl. 
Wiedy rzecz się wyjaśni. 

— Więc ojciec dalej myśli uprawiać swój 


"system? W takim razie ja wracam zaraz do 


Warszawy. 


— Jak ci się podoba! — zaciął się Wo- 


jewódzki. 


Syn ramionami ruszył i poszedł do swego 
pokoju, gdzie najspokojniej położył się i zasnął. 

Rodzice musieli niewiele snu użyć. a dużo 
rozwagi, bo nazajutrz rano zawołał Wojewódzki 
pisarza, pasowanego na rządcę, i wydał ne- 
stępny rozkaz: 

— QOdeślesz zaraz do miasteczka rzeczy, 
i eo należy do Kalinowskich. 


A I krowy? I kiacz? 


— Wszystko. OJdasz posłańcowi tę kc- 
pertę i polecisz się dowiedzieć, jak się ma Ka- 
linowski. Przygotujesz także wykaz zaleglych 
pensyj i najmu. Wszystko będzie opłacone. 

Staś sluchał i podśmiechiwał się tryumfająco. 

Ale wieczorem Kalinowska odeslala nieroz- 
ciętą kopertę z pieniędzmi i kazała powiedzieć, 
że syn jest już sowicie zapłacony. Posłaniec 
dowiedział się od Sucheńców, że rządca ciężko 
ranny i gorączkuje, ale, że doktor ręczy za 
życie. 

Kalinowska przebyła parę ciężkich tygodni, 
nie odstępując syna. Szczęściem — córki Su- 
cheńca okazywały rannemu wielką pieczolowi- 
tość i zawsze miała którą do obsługi i pamocy. 
Doktor także okazywał jej życzliwość. a i pro- 
boszcz wstępował często, pytając, czy czego 
nie brak. 

Wieść o wypadku rozniosła się szybko po 
okolicy i przechyliła sympatje wszystkich na 
stronę Aleksandra, więc gdy się ocknął z go- 
rączki, ujrzał się otoczony przyjaznymi. Nawet 
oficjaliści z Kuhacza, gdy przestał być ich 
zwierzchnikiem, okazywali mu zajęcie i mówili 
głośno, że jemu zawdzięczają uregulowanie ra- 


chuniów. 
czy będzie sprawa sądowa i co się stanie 
z Wojewódzkim. Ale o tem było cicho. Kali- 
nowscy milczeli. 

Gdy Aleksander o tyle był zdrów, że mógl 
wstać z lóżka, zjawił się do niego pewnego wie- 
czora urzędnik, świadek wypadku, i sprawę 
zagaił: 

-- Jakże będzie? Pójdzie pan do sądu? 

-- Tymczasem niel — odparl Kalinowski. 

— Bo wie pan, pan Wojewódzki bardzo 
żaluje swego czynu. Gotów... bardzo-by chciał 
sprawę zalagodzić. On proponuje panu, że co- 
fnie swe oskarżenie co do tych zaginionych pie - 
niędzy, byle pan nie poszukiwał swej krzywdy. 
Tak — jedno za drugie i niech będzie cicho ! 

Kalinowski począł sapać i oczyma błyskać. 

— Ja panu Wojewódzkiemu nic nie daru- 
ję, ale po sądach nie będę szukał sprawiedli- 
wości. On mi chciał zbrudzić mój honor i opi- 
nję, on mnie nazwał złodziejem, posądził o po- 
dłość. Jeszcze życie przed nami do obrachunku. 
Jeszcze ja jego homor będę trzymał w ręku, a 
wtedy za swoje zapłacę. Jestem nędzarz, biedak, 
płatny sługa, on mnie chciał nogami podeptać. 
Niechże pamięta, że on u mnie kiedyś będzie 


Wsz: sikich intereso ało jedno tylko, | 


pod stopami, on, magnat. A wie pan, dlaczegom 


taki pewny tego, ho on sam musi być podły i 
nędznik, gdy drugich o podłosć posądza? Już 
ja go dopilauję. A teraz może być spokojny, 
do więzienia go nie wpakuję, ale żadnych umów 
nie chcę, owszem, niech śledzą i rewidują, niech 
mnie oskarża! Ja tylko to sobie zanotuję do 
obrachunku ! 

Kalinowska położyła mu rękę na głowie i 
rzekła prosząco do urzędnika : 

— Ledwie się zwlókł z pościeli. Niechże 
mu dadzą spokój. Bądź pan pewny, że my im 
nie zamącimy wody, ani na oczy nie pokaże- 
my się. 

Urzędnik, mocno zakłopotany, wyniósł się 
z mieszkania. 

Aleksander 
po chwili: 

— Trzeba nam się też rozmówić, co dalej 
będzie. Dużo mama wydała na moją kurację? 

— Malo co. 

-— Jakże! Przecie mama płacila doktora i 
aptekę. 

— Tak. Pięćdziesiąt rubli przeszło. 

— A sto dała mama stolarzowi na trumnę 
jenerałowej. 


uspokoił się pezornie i rzekł 


— Dałam. 

— Mamy tedy trzysta pięćdziesiąt; mie- 
szkanie mamy zapłacone za rok i kawal ogro- 
du zadzierżawiony. Trzeba ogród uprawić, zo- 
stawię mamie trzysta rubli, a resztę z sobą 
wezmę i pojadę. 

— Dokąd? Przecie nie zaraz. 
zdrów zupelnie. 

— Za parę tygodni. Pojadę do kolegi nad 
granicę galicyjską, do Kazimierza Sochowicza. 

— Nie mówiłam ci. Odesłali ci z Kuhacza 
pieniądze, krowy i klacz. 

— Jest klacz? — rozjaśniła się mu twarz 
i natychmiast znowu schmnrniała. — Ale prze- 
cie mama nie wzięła pieniędzy? 

— Nie! 

Pochylił się i pocałował! ją w rękę. 

Twardy on był i nieprzystępny sentymen- 
tom, ale go przejął i rozczulił jej spokój i ten 
hart Spartanki. 

— A ja oprócz nędzy, nie mamie nie wy- 
służylem — szepnął miękko. 


(Oiag dałszy nastapi). 


Musisz być 
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wkrótce został zamianowany sekretarzem namiestni- 


ctwa i kierownikiem starostwa, byl też założycielem 
towarzystwa dla upiększenia miasta Zbaraża, człon- 


kiem wspierającym kilku towarzystw humanitarnych, 
prezesem tow. kasynowego 


ny i uprzejmy dla podwładnych mu w urzędzie, 
dbały o dobro miasta i wszystkich mieszkańców po- 


wiatu bez różnicy stanu, gorące miłujący Ojczy:nę, 


a prawy urzędnik na zajmowanem stanowisku, po- 
zyskał prędko ogólny szacunek i szczerą przychyl 
ność. Cześć jego pamięci! 

Feliks Niesabitowski. 


Halicz 1 lutego. („Czytelnia ludowa w Ha- 


liceu. — Nabożeństwo sa poległych w powsta- 
niu. —- Podsiękowanie ) Dnia 18 stycznia odbyło 
się walne zgromadzenie naszej „Czytelni ludowej*. 
założonej w r. 1897, na którem dokonano wybo- 


i członkiem tow. łowie- 
ckiego. Serdeczny dla przyjaciół, sprawiedliwy, uczyn- 


się szamotanie i walka o cennik, rezultatem której 
było to, iż cennik rzeczywiście znikł z kieszeni pal- 
tota p. G., poczem „uprzejmy“ właściciel oświadcza 
z całą brutalnością panu G., że „dla niego niema 
ani wina, ani cennika“. Ob:cny przy tem jakiś 
starszy jegomość z Żoną, który c: ś kupowal u Schlei- 
chera, wyrażał głośno swoje oburzenie, mie szczę- 
dząc przytem ostrych słów, z których pono najdeli- 
katniejszem było: „rabusie*. Dodać winniśmy, iż 
„tokaj* po 1.20 zł. cała butelka nosi firmę „Bor 
vidikely czec a Satoralya Ujhely*. 

A teraz kwestja: dlaczego pan Schleicher sprze- 
dawszy raz wino, nie chciał go wydać i dlaczego, 
wydrukowawszy cennik do rozsyłania i rozdawania, 
nie chce go doręczać gościom na ich żądanie, ba, nawet, 
co gorsza, odbiera im go przemocą, gdy posiadają? Dla- 
czegoż p. Schleicher nie chce dawać win z swych wla- 
snych piwnic, jakie posiada na Węgrach ? Dziwne to 
zaiste, dziwne, a tem dziwniejsze, że z polecenia rządu 


rów wydziału na rok bieżący. Prezesem wybrano 
ponownie p. Józefa Łapiekiego, zastępcą prezesa po- 
nownie dra Adolfa Ząbeckiego, skarbnikiem p. Ju- 
ljusza Ormezowskiego, sekretar:.em i bibljotekarzem 
p. Bogumiła Stojowakiego, zastępcą jego p. Piotra 
Tyszkiewicza, członkiem wydziału p. J. Dominikow- 
skiego. a zastępcami członków wydziału pp.: Wa- 
lerjana Zajączkowskiego i M. Kocba. W skład ko- 
misji rewizyjnej weszli pp.: S. Krzywda i J. Scha- 
lenberger. 

Przy końcu posiedzenia p. Zajączkowski, pod- 
miósłszy zasługi prezesa, jakie położył on około roz- 
woju Czytelni, uczynił wniosek, aby zgromadzenie 
mianowaio go swoim członkiem honorowym, co też 
wśród oklasków jednogłośnie uchwalono i wzniesiono 
na cześć jego okrzyk: Niech żyje! 

Dnia 23 grudnia z. r. w wigilję odsłonięcia 
pomnika wieszcza naszego w Warszawie, młodzież 
polska w Haliczu zamówiła nabożeństwo żałobne za 
bohaterów poległych w walkach o wolność ojczyzny 
w latach 1830 i 1863. Nabożeństwo przy pięknie 
emblematami wojskowymi udekorowanym  katafalku 
odprawił czcigodny nasz ks. kan. Turkiewicz, za co 
mu, jak również ks. Sulatyckiemu młodzież polska 
za naszem pośrednictwem przesyła serdeczne: Bóg 
zapłać ! J. 


węgierskiego odr wa się teraz na Węgrach re- 
wizja piwnic i analizowanie win węgierskich, aby 
zapobiedz szerzącemu się tam z przerażającą gwal- 
townością fałszowaniu tego szlachetnego trunku. 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę na odno- 
śny inserat w dzisiejszym numerze Dsiennika, iy- 
czący się cennika firmy Fryderyka Schleichera, jak 
również prosimy bardzo, aby który z czytelników, 
jezeli posiada bodaj jedną butelkę tego „doskona- 
lego“ tokaju „Bor vidikely czec s Satoralga wjhely* 
po 120 zł. butelka, nadesłał nam takową, a wszel- 
kie koszta z przyjemnością natychmiast zwrócimy. 
ZR 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 5 lutego. 

O godz. 107/, rano w sali chemji w uniwer- 
sytecie X posiedzenie akademickiego Kółka przyro- 
dników. 

O godz. 5 popoł. w szkole Staszica bezpłatny 
odczyt dr. Nusbauma: „O tajnikach życia stawn 
Pełczyńskiego. * 

O godz. 5 popoł. 
płatny odczyt dr. St. Niemczyckiego : 
świadczeniach z chemiji. * 

Na stawach panieńskich „festyn szczęścia" To- 
warzystwa łyżwiarskiego. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Zaza“, sztuka; 
wieczorem „(ejsza*, operetka. 


w szkole św. Marcina bez- 
„O kilku do- 


Papuga i Feliks Faure. 


Artystka dramatyczna, pani Helena Odilon opo- 
wiada w Newes Wiener Journal różne „kawałki“, 
wyprawiane przez papugi, znajdujące się w posia- 
daniu artystek. Między innemi podczas jej pobytu 
w Paryżu, opowiadano jej ciekawą historyjkę o pa- 
pudze i obecnym prezydencie rzeczypospolitej, panu 
Feliksie Faure. 

Gdy byl jeszcze tylko ministrem marynarki, 
wielbił gorąco wdzięki aktorki Małgorzaty Borel, 
subretki przy jakimś małym teatrzyku francuskim. 
Borel twierdziła, że jej Feliks jest bardzo miłym i 
dobrym chłopcem, posi:da tylko tę wadę, że często 
nie widać go po całych tygodniach. Jest to nie- 
szczęściem dla aktorki francuskiej — jak dla aktorki 
wogóle — posiadać serce pełne uczuć i nie módz 
tych uczuć nigdzie naieścić Małgorzata zabijała 
nudy w ten sposób, że uczyła swą papugę „Lou* 
różnych pioanek i zdań. Gdy aktorka wskazała na 
pana Feliksa i pytała: „kto to jest?" — Lou odpo- 
wiądała: „to jest Feliks!" i zaraz zaczynała śpie- 
wać, naśladując swoją panią: „Ach, to jest mlody 
Feliks Faure, ach, to jest piękny Feliks Faure, Si sa 
Feliks Faure, to mały Feliks Faurc!“  Bawiło to 
Małgorzatę i p. Feliksa także, gdyż smial sie z lu 
ra cale gardło. 

Naele — nieszczęścia chodzą po ludziach — pan 
Feliks Faure zostal wybrany prezydeatem rzeczypo- 
«politej. Naturalnie zerwał wszelki: stosunki z 
Małgorzatą, gdyż prezydent rzeczypo politej francu- 
skiej ma przedewszystkiem obowiązek być tem, co 
Francuzi nazywają Solide. Boleść Małgorzaty była 
w pierwszych dniach bardzo wielką, pocieszyła się 
jednak wkrótce: przyjaciel odszkodował ją szczodrze 
za złamane serce i przyrzekł, że będzie często o niej 
myślał. Ona była zadowolena -- papuga jednak nie. 
W rzeszczała i śpiewała przez cały boży dzień: „Ten 
mały Feliks Faure, to jest ten mały Feliks Faure, 
si sa Feliks Faure, ten mały Feliks Faure!* Za- 
częto o tem mówić, śmiać, drwić wreszcie — bo to 
była przecież czysta obraza majestatu! 

Nia uchodziło przecież, aby najzwyklejsza pa- 
puga tak bez wszelkiego szacunku nazywała władcę 
Francji — małym Feliksem Faure! Ponieważ 
wszystkie namowy nie pomagały, Bore! śmiała się 
z tego, a papuga nie chciała w żaden sposób śpie- 
wać i wrzeszczeć: „to jest ten wielki Feliks 
Faure!" — przeto pewnego pięknego dnia wydalono 
pannę Borel razem =z jeji papugą z Paryża - do 
jednego z teatrów na prowincji, subwenejonowa: 
nego przez państwo, za długoletnim kontraktem. 
Takiego poniżenia prezydenta rzeczypospolitej francu- 


Kalendarz. Niedziela (5): Agaty p. Wschód 
słońca o- godzini: 7 minut 31, zachód o godzinie 
4 minut 59. 

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń została prze- 
rwaną między Wiedniem a Bielskiem, wskutek cze- 
go nie otrzymaliśmy depesz telefonicznych. 

Pogrzeb śp. Juljusza Kossaka odbędzie się w 
niedzielę o godz. 3 po południu. W Krakowie pod- 
niesiono myśl złożenia zwłok znakomitego malarza 
w grobach zasłużonych, na Skałce. 

Zwłoki śp. Juljusza Kossaka złożome są w pra- 
cowni, w której nisboszczyk od lat prawie 20 pia- 
cował, przemienionej na żałobną kaplicę, obitą ki- 
rem. Na środku pracowni, tam gdzie zwykle stała 
sztaluga, ustawiono na katafalku trumnę. W około 
katafalku pełno kwiatów i zieleni. Twarz zmarłego 
bardzo mało zmieniona. W sobotę o godz. 10 od- 
prawił mszę św. łałobną przy zwłokach zmarłego 
O. Wacław, Kapucya. 

Z powodu zgonu Ś. p. Juljusza Kossaka u- 
cuwelił wydział „Koła litercako-artystycznego" w Kra- 
Lo ie na odbytem w piątek posiedzeniu: 1. Poczy- 
nié k oki, aby Ś. p. Juljusz Kossak został pocho- 
wany b sstem miasta. 2. Aby został pochowany 
w grob» asłużonych na Skałce, obok przyjaciela 
swego, Wiu ntego Pola i ionych. 3. Wysłać de- 
putację z wiecu em ua pogrzeb ś. p. Juljusza, oraz 
wyrazić kondolei ie imieniem „Kola“ pozostałej ro- 
dzinie. - 4. Wydru:ować i rozesłać do różoych wy- 
bitaych osobostości ! instytucyj krajowych i zagra- 
nicznych, dwieście listów pośmiertnych i zaproszeń 
na nabożeństwo żałobne, które „Koło literacko-arty- 
styczne“ za duszę ś. p. zmarłego urządzi. 5. Upro- 
sié p. Benedyktowiczu, malarza i p. Bałuckiego, lite' 
rata, aby podczas pogrzebu pożegnali zwłoki zmar- 
lego. pierwszy imieniem artystów-malarzy, a drugi 
imieniem „Koła literacko-artystycznego*. 6. Zanie- 
chać wszelkich projektowanych w lokalu „Koła lite- 
racko-artystycznego* zabaw i na dzień pogrzebu 
lokal ten zamknąć. 7. Wziąć gremjalny udział w 
pogrzebie. 

Dyrekcja lwowskiego Towarzystwa sztuk pię- 
knych wystosowała telegram do wdowy po śp. Julju- 
szu Kossaku i wysyła jako delegata swego na po- 
grzeb artystę malarza p. Michała Sozańskiego, który 
złoży także na trumnie wieniec imieniem tegoż to- 
Warzystwa. 


skiej nie można było przecież ścierpieć | 


Tokaj po I złr. 20 ct! 


Rzecz dziwna. niezrozumiała, 
za granice powszedniości, stała się onegdaj we Lwo- 
wie — a bohaterami jej: 
lwowski p. Fryderyk (?) Schleicher, posiadający sklep 
„delikatesów * przy ulicy Sykstuskiej l. 2 i... wino 
tokajskie po 1.20 zlr. butelka. 


Onegdaj do sklepu p. Schleichera przyszedł 


wspomniany p. G. i wziąwszy cennik do ręki, za- 
żądał 4, półbutelki wina po 40 ct., 4 pó łbutelki 
po 60 ct. i 4 całe butelki słodkiego tokaja po 
1 zł. 20 ct. Była godzina kwadrans na dwunastą. 
a p. G., mając do załatwienia jakiś interes na mie- 
ście, oświadczył, iż wróci po wino za pół godziny i 
jednocześnie zapłacił rachunek w sumie 9.20 złr. 
Wino ustawiono na stole sklepowym, w celu zapa- 
kowania go. O godzinie dwunastej minut pięć wra- 
ca p. G. po swoje wino i zdumiony dowiaduje się 
od pomocnika, że wina niema. Dlaczego? No, bo 
zaszła „pomyłka*. Pan G. wobec tego prosi o cen- 
nik, aby sobie wybrać inne wino, lecz spotyka sių 
z oświadczeniem, że i cennika już niema, bo „już 
go zabrał ktoś inny". —- Można przecież przynieść 
z kantoru — powiada p. G Wychodzi więc subjekt 
do kantoru, a za nim eunie p. Schleicher, wido- 
cznie na naradę, co począć z takim „natrętnym* 
gościem. Tymczasem p. G. rozglądając się po skle- 
pie, spostrzega leżący na orzechach cennik i bierze 
go, gdy wtem podbiega subjekt i chce mu go czem- 
prędzej wyrwać z ręki. To się nie udało, lecz na- 
tomiast usłyszał p. G. iż tego „lżejszego* tokaju 
już mieras, natomiast jest lepszy, starszy po 250 i 
po 3 złr. za butelkę. W trakcie tego kupione przez 
pana G., a stojące na stole sklepowym butelki zni- 
kły gdzieś jak kamfora. Pan G. zwija cennik, skła 

da go i chowa do prawej kieszeni paltota na wierz- 
chu. W dząc to, p. Schleicher rzuca się na pana G., 

a z nim razem jeszcze trzech żydów, rozpoczyna 


wychodząca po 


niejaki p. G., kupiec 


Na pogrzeh Juljusza Kossaka wyjeżdża jako 
delegat lwowskiego Koła literacko-artystycznego arty- 
sta malarz p. Marceli Harasimowicz. Prócz tego wy- 
ałał zarząd Koła do swego członka, stale zamieszka- 
lego od k'!'ku miesięcy w Krakowie, p. Kazimierzu 
Czapelskiego depeszę z prośbą, by wspólnie z p. 
Harasimowiczem na pogrzebie Koło reprezentował i 
w jego imieniu słów kilka nad grobem przemówił. 
Na szarfach wieńca umieszczono napis: „Juljuszowi 
Kossakowi — Koło literacko-artystyczne we Lwowie*. 

Pogrzeb ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego odbył 
się w Wysocku we środę w południe. Ciało spro- 
wadzone z Paryża, złożono w miejscowej cerkwi, 
gdzie odprawiono przed pogrzebem nabożeństwa. Ce- 
lebrowal ks. prałat Pelczar z Krakowa. Po nakożeń- 
stwach odprawiono kondukt według obu obrządków, 
Następnie proboszcz miejscowy wygłosił piękną mowę 
pogrzebową, w której dał świadectwo zasługom zmar- 
lego, jego zacnej pracy obywatelskiej i ofiarności. 
Trumnę do grobu ponieśli na barkach włościanie, 
a nad mogiłą przemówił p. Makarewic:, dyrektor 
Towarzystwa oficjalistów prywatnych. W obrzędzie 
pogrzebowym wzięli udział reprezentanci wszystkich 
warst towarzyskich z całego kraju. Byli na pogrze- 
bie; Kazimierz hr. Badeni, b. prezydent ministrów, 
marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, Jerzy ks. 
Czartoryski, Augusi Gorayski, hr. Konarski, Zdzisław 
i Władysław ks. Lubomirscy, Andrzej hr. Potocki, 
Jan i Stanisław hr. Stadnicey, hr. Stanisławowie 
Siemieńscy-Lewiccy, ks. Dominik i Maciej Radziwił- 
łowie, hr. Józef Stanisław i Jan Tarnowscy, hr. Sta- 
nisław i Antoni Wodziecy i t. d. Po złożeniu ciała 
do grobu, ndali się uczestnicy smutnego obrzędu do 
pałacu, aby złożyć wyrazy żalu pozostałej wdowie, 


synom i córkom, oraz siostrom ś. p, zmarłego. 


W skład kemisji parlamentarnej Koła pol- 


skiego na onegdajszem posiedzeniu wybrano — jak 
już donieśliśmy — tych samych posłów, którzy w 
niej dotąd zasiadali. 
szycki, Kozłowski, Abrahamowicz i Piętak. 


Są to pp.: Madeyski, Dziedu- 


Z karnawału. Wieczorek klubu urzędników 


pocztowych, urządzony w dniu 1. b. m. zgromadził 


M W/spierajcie przemysł krajowy WH 


Ządajcie 


wezędzie tutek Niemojowskiego! 
adznosronych dwoma modelami saslari — GEM” Należy się tska dx przed maśladownictw»m. E} 20 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 Lutego 18% r. 


przeszło sześćdziesiąt par na sali. Bawiono się do 
rana, a nasi pocztowcy zasileni gronem wprowadzo- 
nych przez członków gości, dali dowody prawdzi- 
wego animuszu i werwy, jakie cechują oddawna ich 
towarzystwo. 

Nazajutrz zmiana dekoracyj. Lokalności kitbu 
zapełniły się uczestnikami balu Jistonoszów i wo- 
źnych pocztowych. Obok strojów cywilnych i mun- 
durów służby pocztowej, ozdobionych licznymi krzy- 
żami, medalami i odznakami komitetowemi, wi- 
dniały różnobarwne uniformy podoficerów rozmaitej 
broni i rangi. 

Na balu jawili się, podnbnie jak i lat minio- 
nych, urzędnicy dyrekcji pocztowej, a zabawę roz- 
począł polonezem p. radra Chołodecki. 

Bal prasy. Wbrew pogłoskom, jakoby sprawa 
zniesienia stempla dziennikarskiego dalszej miała 
uledz przewłoce, kwestja ta zostanie stanowczo za- 
łatwioną w dniu 7 lutego r. b. — oczywiście na 
sali balowej. Jak się dowiadujemy, niewyczerpany 
w pomysłach wodzirej, p. Stanisław Żeleński, 
przygotowuje jedną z figur kotyljonowych p. t. Ubi- 
cie stempla dziennikarskiego. W akcji tej decydują- 
cą odegrają rolę confetti oraz węże papierowe. 

Jakkolwiek komitet balowy rozesłał przeszło 
4000 zaproszeń, mimo to zgłoszenia o karty upo- 
ważniające do nabycia biletów wstępu, napływają 
codziennie, w takiej iłości, iż dziś już na pewne 
twierdzić można, że bal prasy będzie bez wątpienia 
jedyną, udałą w całem tego pojęcia znaczeniu zaha- 
wą w tym karnawałe. Komitet balu prasy urzędo- 
wać będzie w poniedziałek, dnia 6 b. m. i we wto- 
rek, dnia 7 b. m. w sali bibljotecznej kasyna miej- 
skiego od godziny 12 w południe do godziny 7 
wieczorem. 

0 „Carman“. Jeden z naszych znajomych pi- 
sze nam, że zachęcony zapowiedzią występu panny 
Heller i p. Myszugi, udał się do teatru w towarzy- 
stwie znajomej rodziny z Wiednia, chcąc ją przeko- 
nać, że nasza opera przy takiej obsadzie śmiało 
może wytrzymać porównanie z operą wiedeńską. 

Tymczasem właśnie pp. Heller i Myszuga by- 
najmniej nie mogli zadowolić najskromniejszych wy- 
magań: poprostu lekceważyli sobie publiczność. 
Dzięki im, „Carmen“ byłaby formalną parodją, „gdy: 
by“ -- jak pisze p. R. — „nie nasze domowe sily“, 
a przedewszystkiem pani Kasprowiczowa i panna 
Bohussówna, które pojmując swój obowiązek wobec 
publiczności, starały się wywiązać jak najlepiej ze 
swego zadania. „Ponieważ postępowanie takie — 
kończy autor listu — daje powód do nader niepo- 
chlebnych sądów o naszej scenie, przeto sądzę. że 
Szanowna Redakcja uwagi moje zamieścić zechce, 
a może nie pozostaną one bez skutku”. 

Złożenia mandatu. Pose? Stanislaw Szczepa- 
nowski pismem z dnia wczorajszego wystosowanem 
do marszałka hr. Badeniego, złożył mandat posła 
sejmowego z miasta Kołomyi. 

Dramat w rudzinie. W stanisławowskim Zwią- 
zku chrseścjańskim czytamy: Nieszczęsny los prze- 
śladuje rodzinę p. P. Niedawno śmierć zabrała ojca 
tej rodziny sędziego P., a córka zapadła na ciężką 
chorobę umysłową, na którą cierpi również jej ma- 
tka. Obecnie temuż losowi uległ i syn. Przy odsy- 
laniu go do Kulparkowa znałeziono przy nim zna- 
czne sumy pieniężne dochodzące dwudziestu kilku 
tysięcy, co wyjaśniło zegadkę, gdzie znikły pienią- 
dzo, które pozostawić miał zmarły p. P. a których 
znalezione po jego śmierci zaledwie 11.000 zl. 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Krakowska 
rada powiatowa odbyła onegdaj w południe posie- 
dzenie, pod przewodnictwem prezesa dr. Paszkow- 
skiego i przyznała na wniosek p. Franciszka Wój- 
cika subwencję, w wysokości 2.000 koron na bu- 
dowę pomnika Kościuszki na rynku krakowskim. 

Wiadomości osobiste, Namiestnik Leon hr. 
Pinióski wyjeżdża dziś na dni kilka do Wiednia. 
— Prezydent wyższego sądu dr. Aleksander Mni- 
szek Tchorznicki w niedzielę 5 bm. popołudniu 
wyjeżdża w sprawach urzędowych na dni 8 do 
Wiednia. 

2 kolel państwowych. Minister kolei żeła- 
znych mianował starszego inżyniera p. Wiktora Łabę, 
naczelnikiem sekcji konserwacji w Kołomyi ; inżyniera 
p. Jana Bugno, naczelnika urzędu stacyjnego w Ma- 
ksymówce, naczelnikiem takiegoż urzędu w Potuto- 
rach, a inżyniera p. Artura Klimenta, zastępcę na- 
czelnika sekcji konserwacji Przemyśl II, naczelnikiem 
sekcji konserwacji w Trembowli. Dalej przeniesiono 
starszego inżypiera p. Jana Gerstmana, naczelnika 
sekcji konserwacji w Buczaczu, do dyrekcji kolei 
państwowych w Stanisławowie, wyrażając mu za- 
razem uznanie za dotychczasową pracę i przydzie- 
lając go do oddziału dla budowy i konserwacji. 

Bal prasy. Znany kapelmistrz p. Roll skom- 
ponował nowy śliczny walc, poświęcony komitetowi 
balu prasy. Tytuł walca, bardzo aktualny, opiewa : 
„Interviews. * 

Okrucieństwo właściciela domu. Wczoraj 
w południe zgłosił się na stację ratunkową K. 
Sawicki, zatrudniony jako stróż kamiemiczny przy ul. 
Króle Jana (Zamarstynowskie) l. 327, prosząc ze 
łzami, aby ratowano jego żonę, która z powodu 
nieludzkości chlebodawcy, ciężkiemu uległa wypad- 
kowi. Wyslany na miejsce lekarz zastał żonę Sawi- 
ckiego w stanie niebezpiecznego osłabienia, spowodo 
wanego silnem wstrząśnieniem. Chorą, która obe- 
cnie znajduje się w 9 tym miesiąru brzemienności, 
odstawiono na klinikę. Sawickiemu przed tygodniem 
wymówił chlebodawca, nazwiskiem Aleksander Dy- 
niowski, służbę, a wczoraj, jakkolwiek jeszcze nie 
upłynęło dni 14, chciał zmusić go gwałtem do 
opuszczenia służby, i w tym celu kazał wezwanym 
policjantom gminy wynieść wszystkie rzeczy Sawi- 
ckiego na ulicę, a nadto i chorą tegoż żonę, mimo, 
iż leżała w łóżku. Podczas gwałtownego przenosze- 
nia chora uległa nieszczęściu. 

Ciężkie peblcla. Onegdaj w nocy między go- 
dziną 12. a 1. wszczęła się wielka awantura przed 
rogatka Żółkiewską obok Fleischmana, w której po- 
bito ciężko Józefa Makarewicza, z zawodu stolarza. 

Przy ulicy Zybłkiewicza pod I. 19 w sprzeczce 
powstałej między Ignacym Blicharskim, kominiarzem, 
a tegoż ojcem, został ten pierwszy przez ojca swego 
uderzony syfonem w głowem. Pod wpływem ude- 
rzenia nastąpiło pęknięcie czaszki. Blicharskiego i 
Makarewicza opatrzyła stacja ratunkowa. 

Także samobójca. Do cukierni, znajdującej 
się przy ulicy Sykstuskiej, przyszedł onegnaj młody 
człowiek, Bronisław Č., w stanie nietrzeźwym w 
zamiarze zrobienia awantury. Po bezskutecznych w 
tym kierunku usiłowaniach wyjął z kieszeni rewol- 
wer i począł go nabijać, grożąc, iż się na miejscu 
zastrzeli  Rozognionego młodzieńca ledwie zdołano 
uspoko* i odstawić do domu, ahy tam swe śmier- 
cionośne zamiary... przespał. 

Spis rozpraw, które sądzone będą w I ka- 
dencji sądu przysięgłych w r. 1899. Dnia 6 lutego 
Ignacy Alikowski za zbrodnię kradzieży, d. 7 Jan 


Stefaniuk za zbrodnię sprzeniewierzenia i Abraham 
Spiegel za zbrodnię kradziży, d. 8 Kiryło Kulesza 
za zbrodnię usiłowanego morderstwa, d. 10 Markus 
Lejba Sternschuss za zbrodnię oszustwa, d. 13 Maks 
Ehrlich a d. 16 Mikołaj Grenuch obaj za zbrodnię 
oszustwa, d. 21 Piotr Tomasz Nazarkiewicz za zbro- 
dnię kradzieży, d. 23 Ernest Teodor Breiter re- 
daktor Moniżora za obrazę czci, d. 1 marca Ole- 
ksa Łohon za zbrodnię rabunku, d. 2 marca dr. 
Kazimierz Ostaszewski-Barański, d 3 Bolesław Wy- 
slouch i Henryk Rewakowicz d. 4 marca dr. Er- 
nest Adam a dnia 6 marca Stanisław Rossowski 
wszyscy za obrazę czci. 

Smutne fiasko B:lu „kuchni ludowej“. Za- 
mieszczając sprawozdanie z wszystkich większych 
wieczorków i balów karnawału musimy wspomnieć i 
o balu na dochód względnie vokrycie deficytu „ku- 
chni ludowej*. Nie wdając sią bliżej w określenie 
przyczyn, konstatujemy dziś 4 prawdziwą przykrością, 
iż bal się... nie odbył, a to dla braku gości. Po- 
wtarzamy z pawdziwą przykrością, gdyż doprawdy 
trudno zrozumieć, dla czego |ublicznosć tak obojętnie 
zachowała się w tym wypadku, gdzie chodziło o po- 
parcie instytucji, która bez oglądania się na Środki, 
100.000 przeszło obiadów rocznie wydaje dla naj- 
uboższych! Nie możemy również pominąć milcze- 
niem okoliczności, iż bardzo wiele osób w ostatniej 
chw ili odesłało bilety na bal,. nie poczuwając się na- 
wet do obowiązku załączenia pieniędzy za nie, Ini- 
cjatorki tego balu raczą przyjąć nasze szczere wspól- 
czucie, a zerazem radę, aby na innej drodze może 
postarały się przysporzyć funduszów „kuchni ludo- 
wej“, a to urządzając raut w poście, lub też coś w 
rodzaju koncertu spacerowego z tombolą, skoro bal 
czwartkowy przysporzył tylko deficytu de deficytu. 

Coby świerk powiedział? Romantyczna da- 
ma przechadza się po ogrodzie miejskim z prozai 
cznym przyrodnikiem. Nadchodzi chwila wzajemnych 
westchnień. 

—- Ach — rzecze dama, podziwiając krajobraz 
zimowy -- jak tu pięknie! 

-— O tak, bardzo pięknie! 

-- Od jesieni przyroda leży pogrążona w śnie 
głębokim. Drzewa tylko, poruszane powiewem wia- 
tru, gwarzą. Ach, gdybym rozumiała mowę drzew! 
Co powiedzialby mi np. ten oto świerk? 

— Hm — odpowie przyrodoik — przede- 
wszystkiem powiedziałby pani: „Szanowna pani 
myli się. Ja nie jestem świerk, ale jodła...* 

— as wez iw "Pam 


Il Czas odnowić przedpłatę !! 


Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy- 
stkich prenumeratorów „Dziennika* 13 arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją”. 


* Bezpłatne edczyty popularne, nrządzane staraniem 
lwowskiego Towar ystwa oświaty lodowej, odbędą się 
w niedzielę 5 b. m. o godzinie 5 popołudniu w dwóch 
salach. W szkole im. Stuszica mówić będzie prof. dr. J. 
Nusbaum: „O tajnikach życia stawu Pełczyńskiego* (od- 
czyt Il); w szkole św, Marcina dr. Stanisław Niemczycki : 
„O kilku doświadczeniach z chemiji*. 

Prócz tego zadosyć czyniąc ciągłym wezwaniom, 
rozpoczyna pożyteczne Towarzystwo szereg wykładów po 
wsiach, w okolicy Lwowa rozrzuconych. Pierwszy odczyt 
odbędzie się w Basiówce, gdzie prof. dr. K. Twardo- 
wski mówić będzie na temat: „Czego i jak uczyć się 
należy ?* 

lub. W Złoczowie odbył się 2 lutego ślub panny 
Marjı Sztabianki corki Marcina i Fraociszki z Romankie- 
wiczów z p. drem Łukaszem Rogalskim, adjunktem są- 
dowym ze Skałatu. 

* W blibijetece ełuconaczów prawa odbędzie sę we 
wtorek dnia 7 b. m. pogadanka naukowa na temat: 
„O piątej kurji w sejmie (p E. Neuman) i „O nietykal- 
mości poselskiej* p Włodz. Kraus. — Prof. dr. St. Głą- 
biński przystąpił jako członek wspierający do Towarz. 
„Bibl oteki słuchaczów prawa”. 

* Zwraesmy uwagę na inserat domu roluiczo-pro- 
dukcyjnego Ernesta Bihisena w Krakowie, która to firma 
zyskała sobie uznanie, idące daleko po za granice na- 
szego kraju. 

Katalog (przesyłamy ua Życzenie opłatnie i darmo) 
zawiera oprócz starannego a bardzo obfitego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztucznych, także wiele 
cennych wskazówek, jest zatem przy nadchodzącem za 
potrzebowaniu polecenia godnym podręcznikiem. 

Składki na oele użłyteczneści publlozne lub naro- 
dowe. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożonow na- 
szej administracji P. J. L. 1 zł. 76 ct. 

Zmarii : 

Antonina Jabłońska, wdowa po ofijale prywa- 
tn;m, zmarła we Lwowie w 56 r. życia. 

Józef Gilewicz. towarzysz sztuki drukarskiej, zmarł 
we Lwowie w 33 roku życia. 

Jan Hofman, emer. lekarz szpitala powszechnego, 
zmarł w Stanisławowie w 70 r. życia. 

Leopold Hasse, nauczycieł ludowy, zmarł w Śnia- 
tynie w 27 r. życia. 

Marja z Żarskch Buczkowska, żona radcy ma- 
gistratu miasta Krakowa, naoczycielka kursu robót ko- 
biecych w szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Schola- 
styki. przeżywszy lat 37, zmarła w Krakowie. 

Józefa hr. Komarnicka, zmarła w Rzepniowie 
Nowym w 85 roku życia. Pogrzeb odbył się w sobotę z 
Nowego Rzepniowa na cmentarz w Milatynie. 

Seweryn de Oedenberg Geringer, właściciel 'lóbr 
ziemskich, zmarł w 39 r. Życia w Milowcach. 


Owacja dla dr. Rydygiera. 


Wczoraj urządzili słuchacze medycyny owa- 
cję profesorowi Rydygierowi. Sala była szczel- 
nie zsapełnioną, a obecni hyli słuchacze wszy- 
stkich kursów. 

Kiedy pojawił się profesor Rydygier, prze- 
mówił do niezo słuchacz medycyny p. Ch. w 
te słowa* „Czcigodny panie profesorze | Z uczu- 
ciem oburzenia stajemy dziś przed tobą, z u- 
czuciem oburzenia dla tych, którzy usiłowali 
rzucić cień na twe nieskazitelne imię. Zazwy- 
tzaj ludzie prawdziwej i głębokiej wiedzy, a 
przodujący innym, spotykają się z zawiścią tych, 
którzy im dorównać nie mogą. Zarzuty prze- 
ciwko tobie skierowane miiają się z swym ce- 


lem, a okazują dowodnie szerszym kolom, 
za zawsze dobra i posten nauki miałeś na 
względzie. Nie ecenić twe: pracy dlugoletniej, 


twych zasług i twego poswięcenia, mcgą tylko 
ludzi źli. 

Imię twoje, czcigodny panie  proferorze, 
glośne jest w świecie nausi a my uczniowie 
twoi dumni jesteśmy, że cię mamy kierownikiem. 
Dziś gdy cię spotykają zaruty osobiste, staje- 
iny przed tobą, by ci * ypowiedzieć wyrazy 
najgłębszej czci i wdzię zności, które zawsze ży- 
wimy dla uczonego człow ka  Przyjra więc, 
czcigodny panie profesorze ten okrzyk, który 
z głębi serca wnosimy, jako dowód naszych 
uczuć. * 

Na przemówienie to, powitane przez obc- 
cnych oznakami zgody, przemówił dr. Rydygier 
jak następuje: 

Kochani panowie! Ni: wiem czy z wzru- 
szenia zdołam wam tak olpowiedzieć, jakbym 
pragnął, żeby wam należycie podziękować za 
wasr» serdeczoe słowa. Po oświadczeniu wy- 
działu lekarskiego i senatu tak dla mnie przy- 


chylnem, wasza serdeczna owacja wynagradza 
mi wszystko, co w ostatnich tygodniach wycier- 
piałem. Cala sprawa tyle dla mnie bolesna, jest 
w swej części urzędowej załatwioną. a przez 
wypracowanie odpowiednich instrukcyj zostanie 
— spodziewam się — na zawsze załatwioną. 
Natomiast plotki i wieści krążące po mieście 
trudna opanować; polegają one po części na 
raylnej informacji, a niekiedy po części i na 
złej woli. Przedewszystkiem sprostować winie- 
nem mylne pojęcie, jakoby w ambulatorjach 
naszych wszystkim chorym bez wyjątku udzielać 
musieliśmy bezpłatnej pomocy. Amhułatorja 
mają w pierwszym rzędzie za zadanie groma- 
dzenie materjału do nauczenia i dla nauki. Le- 
czenie jest naturalnie jak najlepsze i najtroskli- 
wsze — ale chorzy muszą się decydować na 
służenie za przedmiot nauki i wykładu, bo taki 
jest cel ambulatorjów. 

Nie;rawdą jest stanowrzo, jakoby od cho- 
rych w ambolatorjach klini zaych żądano kie- 
dyrolwiek zapłaty, a przeciwnie asystenci, kto- 
rych znacie jako wzór młodych lekarzy, mieli 
od początku polecenie, żeby tylko takich cho- 
rych, którzy nie pozwalają się badać przez nich, 
ałbo nie chcą się dać przedstaw ć pod :zas wy- 
kladu, pouczali, ażeby szukali sobie prywatnej 
a płatnej pomocy gdzie indziej. Tak być musi 
i tak pozostamie. Z tego chorzy ci w złem zro- 
zumieniu lub :lawmiiwie i «e złości rozgłaszak 
po mieście. że od nich w klinice .ądano zi- 
płaty. Dla tego byłen. zmuszony wywiesić w 
w poczeskalniach odpowiedni regulamin, wska- 
zujący na powyższe warunki. 

Co do tych kiłku przypadków prywatnych 
charych. przyjętych do kliniki, dalem — sądzę 
— dostateczne wyjaśnienie, wskazując na panu- 
jące stosunki gdzieindziej i na brak sali opra- 
cyjnej, dobrze urządzonej, w istniejących prywa- 
tarch domach zdrowia. Usilncm naszem stara- 
niem jest, żeby temu brakowi zapobiedz. 

Powtarzam pytanie, czy to dla kraju z więk- 
szą jest korzyścią, jeżeli chorzy wyjeżdżają do 
Wiednia, Wrocławia, Berlina i t. d. i jeżeli mu- 
szą być operowani w mniej odpowiednich wa- 
runkach i lokalnościach ? 

Czy przeciwnie nie jest to zaszczytem dla 
całego kraju, jeżeli we Lwowie szukają pomocy 
chorzy z pod Odesy, Elisawetgradu lub K'jowa? 

Nieraz panowie słyszeli odemnie podczas 
przedstawiania chorych, żeby kadać każdego u- 
bogiego tak, jakby płacił najwyższe honorarjum 
i tak się też postępuje, o ile zachowanie chorych 
na to pozwala. Chciałby! z tej sposobności sko- 
rzystać, żeby panom przypomnieć wznio'łe 21- 
dania lekarza. Kiedy wyjdziecie na praktykę, 
hędziecie pionierami cywilizacji i humanitarności. 
Gdzie nikt nie dojdzie, do «stainiej chaty naju- 
Loższei, wy dotrzecie: starajcie się miłością i wy- 
rozumiałością rugować zabobon, gusła i dobrą 
radą wspierać tych najuboższych. 

Pod koniec swego oświadczenia powiedzia- 
łem, że glękoko boleję, iż po tylu latach pracy, 
trudu i poświęcenia maszę u swoich bronić 
swego nieskalanego nazwista — i rzeczywiście 
wiele przecierpiałem w tych kilku tygodniach : 
ja miałem łakomić się na dochód jakiś niedo- 
zwolony, ja, którs tysiące niosłem chętnie 
w ofierze oboz ciężkiej pracy! 

Ju: jako młody lekarz byłem w Chsimnie 
przez dlugie lata prezesem wyborczego komite- 
tu powiatowego; poświęcałem czas i pieniądz 
na urządzanie wieców, iuzwożenie kartek wy- 
borczych do najodleglejszych chat i mimo, że 
nieraz zwracano mi uwagę, iż tak postępując, 
tracę tysiące rocznie, ne wahalem się wypel- 
niać obowiązku i mialem tę pocie hy że za m=go 
prezesowstwa po raz perwszy po dłogiu cza- 
sie zostal wybrany pusłem do prrlamentu nis- 
miecziego z ziemi chelmińskiej Polak: Michal 
Sozaniecki z Nawry. -- Kilkakrotnie grozilo mi 
więzienie. a nawet sznkano pozoru, żeby mnie 
wydalić 

Jako prezes Towaczystwa przemysłowców 
polskich starałem się odczytami, teatrami ama- 
torskimi i t. p. podnieść ducha i oświatę u tych 
meluczkich: u ubogich krawców, szewców, cie- 
śli i innych drobnych przemysłoń ców. 

To też przy wyprowalzanu się mojem do 
Krakowa żegnali mnie nie tylko obywatele 
większych posiadłości i inteligencja, którzy pra- 
wie w komplecie zjechali się z całej prowincji, 
ale ze lzami właśnie moi przemysłowcy. Rząd 
zapytywany o moje przekonania polityczne, dał 
mi -- jak mi powiadano — świadectwo, które 
mnie zawsze dumą napawać będzie: zażarty 
Polax i niebezpieczny agitator. 

W podręcznik mój chirurgji -— dzieło kilka- 
tomowe — włożyłem prócz kilsunasti lat mo- 
zolnej pracy, kilka tysięcy na nakład, słuchając 
tylko tge głcsu, Że to chowiązck obywatelski, 
dostarczyć swuim uczniom polskiego podrę- 
cznika | 

O innych ofiarach milczę, jak i o tych 
byłbym wolał nigdy nie wspominać — chyba 
to wystarczyć powinno, żeby mnie uchronić 
od kalumnji, jakobym dążył do zysków niedo- 
zwolonych, 

O swoich zasługach naukowych nie po- 
trzebuję wobec panów mówić; imię Rydy- 
giera znane jest nietylko w Polsce. ale za- 
równo w Berlinie. jak Wiedu.u, w Paryżu jak 
w Londynie, w New-Yorku jak Kairze — po- 
wiedziałbym nies'ety tem lepiej, niż u nas w 
kraju! Jeszcze ruz Bóg Wam zapłać za wasze 
poczciwwe serea!" Przemowę tę przyjęto z za- 
pelem. 

LJ ee 
Listy do redakcji, 
Lwów å lutego. 

Wskutek artykułu naszego „Od kolebki aż do 
krachu“ otrzymaliśmy dwa listy od prenumeratoró 
Słowa Polskiego i przytaczamy je poniżej bez zmia- 
ny, jako cenne dokumenty publicznego sumienia... 

„Szanowna Redakcjo ! 

Wyrażam Wam wdzięczność w swojem własnem 
imieniu (a z pewnością do mej opinji dołączy się 
wielu innych) za dzisiejszy artykul pt. „Od kolebk. 
aż do krachu.* Przyznaję się, że dotąd nie rozu- 
miałem technicznej strony dziennikarstwa i niejedno- 
krotnie zadawałem sohie pytanie: w jaki sposób 
Słowo Polskie może istnieć przy cenach tak nie- 
proporcjonalnie niskich? Czy wszystkie inne gaze- 
ty naciągają publiczność — czy też ono wynalazło 
jak się Szanowna Redakcja wyraża, kamień filozofi- 
czny ? Cyfry przez was podane o kosztach wydawa- 
nia visma codziennie wychodzącego, są przekonywu- 
jące dostatecznie, ażeby mogła pozostać jeszcze ja 
kakolwiek wątpliwość, że Słow. Polskie zawdzię. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
8. W. Kiemojowskiego Lwów. plac Mariacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła sie franko. 


cza swoją taniość nienaturalnym środkom. Jego ka- 
mień filozoficzny, który wyszedł na wierzch razem 
z katastrofą kasy oszczędności, jest tak wstrętny, że 
jako człowiek, przyzwyczajony do tej naszej starej 
moralności, nie liberalnej, sądzę, iż nawet pismo, 
którebym dzięki jemu otrzymywał całkiem darmo, 
jeszczeby dla mnie było za drogiem, bo koszto- 
wałoby mnie — wyrzuty sumienia A ja już nie mam 
ochoty na starość pozbywać się moich przekonań o 
tem, co g'dziwe, a co nie. Jeżeli się Szanownej 
Redakcji przyda, może to ogłosić. Z poważaniem 
Z. S.“ 
List drugi brzmi: 
„Szanowna Redakcjo I 

Artykul zamieszczony dziś u panów o Słowie 
Polskiem i ścisłe obrachowanie kosztów, przekona- 
ło mnie, że prenumerując Słowo. w istocie nadwe- 
rężałem fundusz rezerwowy kasy oszczędności. Po- 
nieważ prenumerowałem Słowo przez dwa miesiąae 
po 60 ct., przeto według waszego obliczenia wy- 
rządziłem tej instytucji szkodę po 88 ct. miesięcznie, 
a Że pieniędzy tych Kasie zarócić wie mogę, skła- 
dam przeto 1 zł. 76 ct. na brata Alberta we Lwo- 
wie, aby choć w ten sposób naprawić mimowolnie 
wyrządzona przezemie krzywdę Kasie oszczędności. 
Do jakiegoś zwrotu za trzeci miesiąc, przez który 
dostawał m Słowo hezplatnie, nie poczuwam się, bo 
o przesyłanie pisma tego me prosilem. To niech 
już zwróci wydawnictwo Słowa. 

Sądzę, że gdyby za moim przykładem poszli 
wszyscy, to instytucja brata Alberta stanęłaby tak 
silnie, 14 już do dobroczynności publicznej odwoły- 
waćby się nie potrzebowała. Zostają z sacunkiem 

J. L.* 


Bank żydowski. 


P. Byk wdział na się zbroję rycerską i 
ciągle jeszcze na prawo i lewo rozdziela razy 
tym, którzy śmieli w prawdziwem świetle przed- 
sławić intencje zawiązując go się, czy też pro- 
jektowanego dopiero banku żydowskiego. P. 
Byk jest apologetą bardzo gorliwym tj. oży- 
wienym najłepszemi chęciami, ale nie zawsze 
dość zręcznym. Pisze p. Byk do Słowa pol- 
skiego (do kogóżby miał pisać, skoro Neue 
freie Presse n.e wychodzi we Lwowie), że wśród 
założycieli owego banku znajduje się tylko je- 
den syu Izraela, mianowicie sam p. Byk — a 
p. Arnold Rappaport nie. Dalej wylicza nazwi- 
ska różnych herbowych panów, którzy do twór- 
ców wspomnianego banku należą i tym argu- 
mentem odpiera zarzut żydowskości tej iasty- 
tucji. Więc p. Bykowi odpowiadamy: 1. Że je- 
den taki żyd, jak on, wystarczy za całe stado... 
chcielibyśmy powiedzieć, legion żydów i chyba 
skromność przesadzone zasłoniła przed nim tę 
niezaprzeczoną prawdę. My znamy się na p. 
Byku i « calą iojalnością oddajemy mn slu- 
szność. 2. Obecność nazwisk szlacheckich wcale 
nas nie uspokaja. Polak. idący razem z żydami, 
jest w naszych aczach gorszy od samego Żyda 
i choćby miał w herbie nie dziewięć, ale ośmna- 
ście pałek — nic to nie zmieni postaci rzeczy. 
Powiada dalej p. Byk, że nowy bank „na wzór 
podobnego czeskiego banku zajmie się pomocą 
dla rolnictwa i przemysłu krajowego." Chyba 
żydowatiugo panic Byku! Zaamy się już na tej 
pomocy stzrerakonuej dia naszego rolnictwa! 
Przestańcie nan „pomagać“, a tem wyrządzicie 
nam największą przysługę. Waszej to pomocy 
zawdzięczamy rozpojenie ludu, jego nędzę i 
emigrację — was*a usłużność sprowadziła rui- 
nę ziemiaństwa polskiego. Bez banków już „po- 
magaią” nam pńscy ziomkowie, panie Byku, 
doststecznie ! 


s ; 
Oblężony bank. 
Lwów 4 lutego. 

Kurjer lwowski zamieszcza interwiew z dr. 
Antonim Malecsim, który już w latach 1897 
i 1898 jako prezes wydziżłu nadzorczego do- 
magał się przeprowadzenia szkontrum w Kasie 
Szkontrum przeprowadzone zestało przed B.- 
żem narodzeniem r. z., ale o jego wyniku do- 
niesione p. M łeckiemu dopiero wówczas, gdy 
pp. Wolski i Odrzywolski złożyli deklarację w 
sprawie spłaty swcich i p. Szczepanowskiego 
długów. Bruło te dopiero 20 stycznia br. Za- 
znacza prof. Małecki, że dyrektor naczelny śp. 
WI. Zajączkowski w ostatnich latach rzadko 
bywał w Kasie oszczędności; zresztą trudno od 
niego bylo rym egać dokładnej znajomości spraw 
nałucy finansowej. Kończąc, mówił dr. Malecki: 
„Teraz wydział nadzorczy odgrywa rolę ekspe- 
ktantów — nie mięsza sę do niczego, teraz 
inni są dzieła''e.s Otóż jest to prawdą — ale 
prawdą niekoniecznie westlą. Naszem zdaniem — 
żleby było, gdyby wydział nad orczy ograniczył 
się do roli ckspeułantów. Takie jego zachowa- 
nie sis hyłcby wodą na młyn pism niemieckich, 
które wytaczeją przeciwko wydziałowi bardzo 
poważne zrzuty. Wydział powinien był posta- 
rać się o zwołanie walnego zgromadzenia człon- 
ków Kasy. Kasa oszczędności jest obywatelską 
instytucją, a jako taka nie powinna zakładać 
rąk | spuszczać się wyłącznie na obcą, chećby 
najżyczliwszą pomoc. Zresztą akcja taka, jako 
pomocnicza akcja rządu i krajn, jest bardzo 
wskazaną. 


k sa 
Oblężenie kasy oszczędności przez żydów trwa 
ciągle. Onegdaj rano już o g. 7 tłumy pejsate zja- 
wiły się w tak hcznym zastępie, że urzędnicy nie 
mogli docisnąć się do biur. Wezwana policja przy- 
była w sile kilkunastu żołnierzy pod dowództwem 
komisarza Łysakowskiego i przywróciła na chwilę 


bodaj pozorny porządek, oczyszczając salę i wpu- 
szczając interesentów tylko partjami. Za to na ulicy 
wzmoglo się zbiegowisko. Wprawdzie przed bramą 
stało 6 policjantów, tym jednak widocznie powaga 
urzędowa nie pozwalała ruszyć się z miejsca, gdy 
chodnik był tak natłoczony tłumem żydowskim, że 
komunikacja była zupełnie niemożliwą i przechodnie 
musieli bruąć po śniegu ulicznym. Żydzi wyjmują 
ciągle wkładki — tylko oni. Penieważ boją się, aby 
ich znowu nic zamykano o */42 w gmachu, skądby 
już nie mogli pójść na obiad, przynoszą ze sobą 
prowianty i spożywają je ma miejscu. Można sobie 
wyobrazić, jaka w kasie panuje atmosfera. Zapach 
cebuli i czosnku zapełnia powietrze. Dwóch urzę- 
dników, przeciążonych pracą, zenadlało. 

Onegdaj tłum przypuścił atak na pulty i na- 
cisk był tak olbrzymi, że zachodziła obawa, iż czerń 
powywraca sprzęty i wpadnie na urzędników. Do- 
piero policja musiała wkroczyć, cofnąć napierają- 
cych w tył i utworzyć łańcuch. Żydzi wykrzykiwali 
podczas tego wszystkiego najzuchwalsze grubjaństwa. 
Byłoby do życzenia, ażeby dyrekcja polieji przysłała 
ajentów chrześcjan do utrzymywania porządku. Mo- 
żemy udowodnić, że pewien ajent policyjny, żyd, gło- 
śno uspokajał zebranych współwyznawców, a po cichu 
radził im wyjmować wkładki. Onegdaj włożono do 
kasy 30.000 zł. Nakoniec zwracamy się do władzy, 
zajmującej się uporządkowaniem interesów kasy 
oszczędności z uwagą, że odezwy jej są stylizowane 
za mało popularnie, stylem zbyt urzędowym, a po- 
nłeważ przeznaczone są dla uspokojenia warstw mniej 
inteligentnych, więc w ten sposób chybiają celu. 

s 


ka LJ 

Odhiór wkładek trwa nieprzerwanie. Ze względu 
jednak na ogromne przeciążenie i umęczenie urzę- 
dników, policja jest zmuszoną wpuszczać publiczność 
partjami po 100 osób. Wczoraj o godz. 11 wpu- 
szczono na końcu odrazu 300 osób, a ponieważ ob- 
służenie ich zabrać miało resztę czasu urzędowego, 
tj. do godz. 2, więc też wyczekującym przed gma- 
chem instytucji zapowiedział komisarz Łysakowski, 
aby się rozeszłi do domów, gdyż nikt więcej prócz 
owych 300 osób pieniędzy nie odbierze. Tłumy je- 
dnak mimo to wyczekiwały i dalej przesuwane z 
miejsca na miejsce dla zrobienia komunikacji. Natu- 
ralnie nie oheszło się bez pewnych żalów i wynu- 
rzeń ze strony tych, którzy pieniędzy w tym dniu 
odebrać nie mogli Na sposób się wzięli żydkowie, 
kiłku z nich po kolei przedostało się do wnętrza 
pod pretekstem, iż „mają coś włożyć.* Wkrótce 
jednak policja odkryła „zdradę.“ Ogólną też sen- 
zację wywoływał jakiś murarz z Łyczakowa, który, 
gdy mu wskazano okólnik drukowany z podpisem 
hr. Pinińskiego, odpowiedział: 

„Mnie to nie wystarcza, jsbym chciał, żeby 
mi tu cesarz podpisał, wtedy uwierzę." 

l cóż mu na to bylo odpowiedzieć? 

* 
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W Gasecie Narodowej czytamy : Zapewnić 
możemy, iż w prowizorycznym zarządzie gal. Kasy 
oszczędności nie zapanował duch inny, auiłeli po- 
winien. W pierwszym rzędzie komitet stara się za- 
pewnić dle Kasy oszczędności zabezpieczenie od tych 
dłużników, którzy nie mieli dostatecznego pokrycia, 
równocześnie atoli nie zamierza bynajmniaj utru- 
dniać sferom rękodzielniczym, kupieckim i przemy- 
słowym spłat dłużnych na weksle kwot -- a tem 
samem wykluczoną jest rzeczą nieprolongowanie dro- 
bnych weksli dlatego tylko, że panuje popłoch. Za 
rząd, stanowiąc komitet mężów zaufania, dąży do 
sanacji instytucji, ale zarazem ma na oku względy 
ekonomiczne poszczególnych jednostek, które tworzą 
społeczeństwo. 

* A * 

W namiestnictwie odbyła się wczoraj konferen- 
cja reprezentantów instytucyj finansowych w spra- 
wie sanacji kasy oszczędności. 

Między innymi Bank hipoteczny przystąpił do 
sauacji w kwocie 2 miljonów zł. i delegował do 
Kasy oszczędności trzech urzędników swoich : Bobe- 
laka, Różyckiego i Winiarza. 


latoti "BGGYIE | opuate an 

NOIMIKI MIKTAGKJA | APUS(YGZNK 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
„Zsza”, sztuka; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Gejsza*, operetka; jutro w poniedzialek „Tanie 
ten", sztuka; we wtorek „Tannhäuser“, ppe- 
ra; w Środę „Cyrano de Bergerac", W 
komedja. 

Drugi I ostatni koucert „cudownego“ 12- 
letniego „dziecka“ Maksia Wolfstkala odhył się wczo- 
raj w sali Domu narodnego, wobec dość nielicznie 
zresztą zgromadzonej publiczuości. Młodziutki kon- 
certant powtórzył wczoraj rzeczy grane przezeń na 
koncercie pierwszym w teatrze, z wyjątkiem ślicznego 
koncertu e-mol Mendelsohna, który wczoraj odegrał 
po raz pierwszy, podznaczając z wielkim wdziękiem 
wszystkie efekty tej wspaniałej skrzypcowej kompo- 
zycji. Z utworów dorzuconych nad program naj- 
więcej się podobała z brawurą i ogniem odegrana 
Mazurka Zarzyckiego. W koncercie wziął udział p. 
Halikowski, który poprawnie odśpiewał arję Wol- 
frama z „Tannhausera* i arję z słynnego orato- 
rjum Mendelsohna pt. „Eliasz. * 


W 


u0spońarstwo przemys! | handel 


— Wiedeń 4 lutego, (Giełda  sbożowa.) 
Na targu efektywnym sprzedano 100 cetnarów 
mtr. 77  kilogramowej pszenicy i 600 cetnarów 
mtr. 76`, kilogramowej pszenicy węgierskiej po 


10:70 leco Wiedeń z -3 miesięczną dostawą. 
partje 77  kilogramowej pszenicy sprzedano po 
10:10 zł. loco młyn w Wiedniu, W spekulacji 
terminowej notowana: pszenica na jesień zł 9:64, 


Malą 


IEF Tre F WE 50) a sitha döz a ażzit i. sceiche marka: 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczył zawiadomić. Szanowną 
P. T. Pnbliczność, że mój od łat kilku 
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w RESTAURACII 
znany 


T E ah 
NAFTUŁY TOEPFERA 
ulioa Trybunelaka |. 12, dom własny, 
moira doatać oodziennie œ godzinie R. rano 
MK gorąca śniadania GEM Í 
CENNIK Í 
Piaczeż wieprzowa z kapusta 15 ot. 
Biokana ntuctz 1255 
Flnórk! 12, 
móżka eisiqoa z ohrzanem 
Kiałboaka © ohrzenem 5 
Kawior ; 
Obiad w abonamnaris 
Wazalkis napitki w najlepszych gatunkach 
po canaoh najumierkowanszych; die pewnasol, 
że pookadzą z mojoj resteurncił, dają Odhloroam 
Znaczki. Najlepsze WIKA po nurnoh najtańszych, 
peorawkiy ud 40 5t, tr. 


2 wysoklem poważaniem 


Yeofteurą Taspfeor. 


pamięci 


ZAKŁAD SPEDYCYJN 


n transportowania mebli 
i przewozu w miejscu 


przeniosłem z Pasażu Hausmana 
na ulice Jagiellońską liczba 12 
ss- Wchód od ul. Rejtana |. 1. 33 


Dziękując za dotychczasowe łaskawe 
względy polecam się i nadal łaskawej 


Z poważanim J. W. Nchwars. 


Składy wędlin 


Kotwica, 
97 1—1 


i 1 A do nabycia w 
aptekach. Tego 


domowego 


i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą mar 
jako wyrób eryginalny, 
Apteka Richtera pod złotym || 


t 


iwem w Pradze. 


14 


biniment. 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze. 

uznané jako zaakomite uśmierzająca 

naeleranie; po cenie 40 kr., 7 


powszechnie umlubionege środka 


należy zawsze zadać tylko w butel- 
kach oryginalnych £ naszą ochronną 
marką „Kotwioą* s apteki Riohtera 


WY? FERYZYZ ARIE KĘ 


znajdują się przy ulicach 
Teatralnej 12 
Halickiej 19 
Gredeckiej (pracownia) 44 


DZIENNIK POLSKI : dma © Lutego 1899 i 


na maj-czerwiec zł. 9'44, żyto na jesień zl. 81, 


na wiosnę zl. 8'21. 

-- Wiedeń 4 lutego (Spiryius.) Od zl 
1850 —18 70, przy wzmocnionej tendencji. 

— Wieder 4 lutego. Walne zebranie  austrj. 
węgiensk. Banku uchwahło bez dyskusji sprawozda: 
nie rady jeneralnej o administracji w r. 1898, 
oraz sprawozdanie komisji cewizyjnej, poczem przy 
jelo wniosek rady jeneralnej o zawarciu porozumie- 
nia z rządami obu połów monarchji w sprawie dal- 
szego przedłużenia obecnego przywileju bankowego, 
a to najdłużej do dnia 31 grudnia 1899 r. 

-- Budapeszt 4 lutego. (Giełda sbożuwa). 
Pszenica ua marzec od zł. 9 84 —9'85, na kwiecień 
od zł. 962—963; na październik od zł. 8'76 
do zł. 8:78, żyto na marzec od zł. 8'09 do 
8'10; kukurudza na maj od zł. 483-484; 
owies na marzec od zl. 5'87—5'88; rzepak na 
sierpień od zł. 220—230. Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja silna. 

— Berlin 4 lutego. Subskrypcja na 75 milju- 
nów marek trzyprocentowej pożyczki państwowej i 
na 125 miljonó marek trzyprocentowych pruskich 
konsolów odbędzie się 9 bm. po kursie 92 za sto. 


Z izby sądowe: 


Praga 4 lutego. 
Student niemiecki Biberls skazany zostal 
na trzy miesiące ścisłego areaztu. Pretensje ejca 
Linharda, który przyłączył się do postępowania 
karnego i żądał odszkodowania w kwocie 884 
zł., skierowano na drogę cywi! 4. 


Rada państwa. 

Depesze telegraficzne ! telefoniczne) 

Z Koła polskiego 

Wiedeń 4 lutego. Wczorajsze posiedzenie 
Kola polskiego trwało z małą przerwą obiado- 
wą od godz. 11 rano do 7 wieczorem. Prze- 
wodniczył przez caly czas p. Jaworski, któ- 
ry ma się już zupełnie dobrze. Komisję 
parlamentarną wybrano tę samą. P. Ru- 
towski, który kandydował do niej, pozostal 
w mniejszości, gdyż wybrano dra Piętaka. 

Z przebiegu posiedzenia wydano komunikat, 
który uchwalono jednogłośnie. 

Przy końcu posiedzenia; na wniosek p. hr. 
W.Dzieduszycsiego, uchwalono podzięko- 
wać prezesowi Koła p. Jaworskiemu za 
poniesione trudy, niezwykią wytrwałość i pra- 
cowitość w Kole. 

Na wniosek p. Milewskiego uchwalono, 
że Koło polskie podczas teraźniejszej przerwy 
parlamentarnej stale funkcjonuje i że prezes, 
stosownie do potrzeby, może wezwać członków 
na posiedzenie dv Lwowa albo Krakowa. 

Wiedeń 4 lutego. Koło polskie na posie- 
dzeniach dnia 2 i 3 bm. powzięło jednomyśl- 
nie następującą uchwałę: 

Zgodnie z wolą, jaką wypowiedział kilka- 
krotnie sejm, przedewszystkiem w roku zeszłym 
w adresie do tronu, Koło polskie. pomne swo- 
jego obowiązku, jaki cięży na niem, gdy chc- 

zi o strzeżenie praw ludu, potrzeb kraju i po- 

tęgi państwa, stoi niewzruszenie na gruncie 
trwalego utrzymania i spokojnego rozwoju ży- 
cia konstytucyjnego. Koło polskie wierne prze- 
konaniu, że zasady zdrowego rozwoju auto- 
numji krajów obok utrzymania jedności pań- 
stwa, oraz Żżasad  sprawiediiwości wymiaru 
praw narodowych, odpowiadzją zarówno po- 
trzebom kr.jów, jak dobru państwa, trwa przy 
związku Z prawicą izby posłów, zawartym dla 
zrealizowania owych zasad. 

Koło polskie stwierdza 2 glębokiem ubole- 
waniem, że tamowanie życia parlamentarnego 
wyrządza dotkliwe szkody państwu i krajom 
i naraża je na niebezpieczeństwa. Z tego też 
powodu należy pragnąć jak najgoręcej jak naj- 
rychlejszego pewrotu do pelnego życia konsty- 
tucyjnego. Koło polskie wypowiadając przeko- 
nanie, że celein przywrócenia i zabezpieczenia 
normalnej parlamentarnej działalności pewinny 


być jak  najrychlej uregulowane te kwe- 
stje sporne pomiędzy narodaowościami, które 
ową działalność na razie paraliżują, nie- 


mniej wyrażając przekonanie, że uregnlowanie 
tych kwestyj spornych możliwem jest bez na- 
ruszenia praw sejmu — wypowiada silną i 
wszelką gotowość do użyczenia ze swej strony 
poparcia każdej takiej akcji obecnego rządu, 
która zmierzać będzie w sposób odpowiedni do 
osiągnięcia pomienionego celu. 


Wiedeń 4 lutego. Uchwalony jednogłośnie 
komunikat niemieckiego stronnictwa 
ludowego protestuje przeciw rozpoczęciu na 
nowo bezprawnego panowania $. 14, dalej 
przeciw zamachowi, a to przez wydanie rozpo- 
rządzeń językowych dla Czech i Moraw oraz 
szereg innych zarządzeń, na narodowy stan po- 
siadania ludu niemieckiego i wzywa do wytrwa- 
nia w oporze, a to aż de chwili, gdy nastąpi 
stanowczy zwrot ku lepszemu. Komunikat upo- 
mina, aby nie oddawać się przesadnym złudze- 
niom, ale też nie tracić nadziei, wskazuje na 
konieczność, że w chwili tak niepewnej, jak o- 
becna, powinny zamilknąć wszelkie małoduszne 
waśni, owszem wszystkie stronnictwa, którym 
dobro ludu niemieckiego leży na sercu, mają 
podać sobie ręce dla obrony praw jego. Komu- 
nikat zaznacza dalej, że niemieckie stronnictwo 
ludowe starać się będzie jak dotąd tak i nadal 
wywalczyć zwycięstwo narodowo-politycznym 
żądaniom Niemców i wzywa w końcu do sił rej 
solidarności i nieugiętego oporu. 


Halifaks zwykłe izł 
1.20, z lepszej stal. 
1.70, nikłowaue 250, 
z szerokimi ostrzami 
3, niklowane 4.50. 

Halifaks damskie 
lekkie, zł. 1.30, niklo- 
wane 2.40. 

ć „Halifaks-Jackson* pole- 

*-*e >» owane, zl 8.25, ni- 
kłowane zł. 5. „Merkur albo Helvetia" 
zł. 2.50. niklowane 4.25. „Jackson Hey- 

nes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 

Z ostrzami z boku wklęsłymi zł. 6. „He- 

lios“ niklowane zł. 6. „Stefania* zł, 8.50. 

Paski tylne do łyżew para 30 ct. poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny. Lwów, plac 
Marjacki 1. 9. 43 1—2 


Cennik specjalny łyżew na życzenie. 


e-m 


KAROLA PR 


Łyżwy 


Csanniki Sadzonek leśnych, Drzew parkow 
opłatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 


[IBILSKIEGD. 


Wiedeń 4 lutego. Przełożeni klubów lewicy 
odbyli wczoraj wieczorem bardzo długą naradę, 
na której uchwalili i zredagowali wspólny ma- 
n fest lewicy. Będzie on ogłoszony w pismach 
w niedzielę rano. 

Wisdeń 4 iutsgo. Dzienniki oglaszają komu- 
nikat o przebi gu posiedzenia klubu wiernokon- 
s.yiucy nej wiels'ej włzssności. Klub, oceniając 
sytuację, stworzeną ostatniemi zarządzeniami 
„ządu. uznal za rzecz wskazaną, aby wierno- 
konstytucyjna wielka własność, wobe: ciężkiego 
dla interesów państwa przesilenia, ozreślila po- 
nownie z największym naciskiem i z całą sla- 
nowczością stanowisko, jakie zajmuje w myśl 
swych przewodnich zasad politycznych. Repre- 
zentacja klubu poweźmie odpowiednie, po- 
wagą politycznej obecnej sytuacji wskazane 
uchwały i wykonanie ich powierzy swemu ko- 
mitetowi wysonas czemu. 


Denso imięgyędczne | talefomezne 
„Bzieynika Polskiego” 


Audjencje 
Wiedeń 4 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 
na osobnem posłuchaniu br. Aehrenthala, który 
jak wiadomo desygnowany jest na ambasadora 
austrjackiego w Petersburgu. Br. Aerenthal 
otrzymał godność tajnego radcy. 


Sytuacja na Węgrzech 
Budapeszt 4 lutego. Br. Banffy zda we 
wtorek w klubie liberalnym sprawę z dotych- 
czasowego przebiegu rokowań z opozycją. 
Budapeszt 4 lutego. Dzienniki donoszą 
muiej więcej jednozgodnie, że położenie 
przybrało charakter pokojowy. 
Budapeszt 4 lutego. Dzienniki dowiadują 
że przywódzcy dyssydentów nie mogli je- 
szcze wczoraj zawiadomić rządu o odpowiedzi 
stronnictw opozycyjnych na ostatnie propozycje 
rządu. 
Uczynią oni to dopiero dzisiaj. 
Wiedeń 4 lutego. Przybył tu dziś z Buda- 
pesztu Koloman Szelł i miał posłuchanie u ce- 
sarza. Cesarz przyjął dziś również ministra hon- 
wedów Fejervaryego na osobnej audjeacji. 
Sprawa Dreyfusa. 
Paryż 4 lutego. Przesłuchani w charakterze 
świadków profesorowie Mayer i Molinier, ze- 
znali, że redaktor Tempsa miał oświadczyć, iż 
kordereau pisane było ręką Esterhazego. 
Paryż 4 lute„o. Dziennik Journal zape- 
że jest upoważnionym do oświadczenia, 
iż trybunał kasacyjny odstąpił od swego zapa- 
trywania, jakoby autorem bordereau byl Ester- 
hazy. Dzienniki domagają rię wyjaśnień co do 
nowych oskarzeń Beaurepairea, a w razie 
gdyby się okazalo, że te oskarżenia są niepra- 
wdziwe, żądają wytoczenia śledztwa przeciwko 
Beaurepaire'owi. Beaurepaire żąda w Echo de 
Paris, aby go zawezwano jako świadka przed 
trybunał kasacyjny celem przesłuchania go, co 
do poczynionych wczoraj rewelacyj. 
Śmierć księżnej bułgarskiej. 
Sofja 4 lutego. Tlumy ludności spieszą do 
kaplicy, w której złożone są zwłoki $ p. Marji 
Ludwiki. Zwłoki przewiezione będą do Filipo- 
ola i złożone prowizorycznie w tamtejszym 
kościele kaledralnym aż do czasu zbudowania 
mauzoleum. W całem księstwie robią się przy- 
gotowania do manifestacyj żałobnych. Nowona- 
rodzona księżniczka ma się dobrze, również ca- 
ła rodzina książęca. 


„LOs von Rom“. 


Linc 4 lutego. Wczoraj przeszło tu 6 osób, 
m ędzy nimi jedna kobieta, na wyznanie cwangie- 
lickie. Pisma niemieckie zapowiadają, że wkrótce 
znacznie więcej osób przejdzie tu z wiary kaio- 
lickiej na ewangelicką. 
Mowa cesarza Wilhelma. 

Berlln 4 lutego. Wczoraj obył się bankiet 
brandenburskiego sejmu prowincjonalnego, na 
którym cesarz wygłosił mowę. W mowie tej 
powiedział cesarz, że Hohenzollernowie zawsze 
czuli «ię odpowiedzialnymi wobec Boga, nie za- 
rzekają się jednak także odpowiedzialności wo- 
bec ludu. Cesarz wspomniał także o podróży do 
Palestyny i o tem, jak stojąc na Gorze oliwnej 
zaprzysiąęł, że nie zaniedba niczego, coby leżało 
w interesie narodu niemieckiego. Wspomniał 
dalej o słowach, wyrzeczonych przez Moltkego 
do Bosmarcka po wojnie przeciwko Francji: 
„Treraz idzie o to, aby widzieć drzewo rosną- 
ce.“ Cesarz chce być ogrodnisiem, który będzie 
to drzewo pielęgnował i wytępi szkodników. 
Cesarz wspomnial jeszcze © usilowaniach pokc- 
jowych i pawiedział, że Niemcy muszą stać 
jako „roche de bronge* przeciwko próbom za- 
klócenia spokoju. 


się, 


wnia 


Wledsń 4 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: Ce- 
sarz nadał inspektorow. krajowej kultury, radcy rzą- 
dowemu Władysławowi Struszkiewiczowi, tytuł radcy 
dworu z uwolnieniem od taksy. 

Mioister sprawiedliwości zamiauował zastępcę 
prokuratora państwa w Rzeszowie Józefa Jakubow- 
skiego, prokuratorem państwa w Tarnowie. 

Wiedeń 4 lutego. Cesarz odwiedził wczoraj 
po południu arcyksiężnę Marję Immakulatę, która 
od niejakiego czasu jest chora. Choroba jej ma 
być poważna. Aryksiężna Marja Immaknlata jest 
teściową arcyksiężnej Walerji. 

Wiedeń 4 lutego. Onegdaj wieczorem zderzyła 
się koło stacji Semmering lokomotywa z paciągiem 
towarowym Nikt żadnych nie doznał nsekodzeń 


Tylko pociąg tryesteński spóźnił się skutkiem tego 
wypadku o parę godzin. 

Berno morawskie 4 lutego. Umarł tu wczo- 
raj posel do rady państwa i zastępca marszałka kra- 
jowego Moraw dr. Prorober. 

Paryż 4 lutego. Wczoraj rano wykoleił się 
pociąg na dworcu w Courcelles, skutkiem fałszywego 
ustawienia zwrotnicy. Jeden podróżny ciężko ranny, 
dwunastu lekko. 

Wiedeń 4 lutego. Dzienniki donoszą, że 
ogól nauczycielstwa niemieckiego i czeskiego 
postanowił odbyć wspólny kongres nauczyciel- 
ski w mieście Lovosice. 

Lobositz 4 lutego. Na porządku dziennym 
zjazdu znajduje się szereg spraw czysto zawo- 
dowych, z wykluczeniem wszelsiej dyskusji na- 
rodowościowej i politycznej. 

Praga 4 lutego. W izbie han llowo-prze- 
mysłowej składał wczoraj prezydent izby Wo- 
: anka, z okazji ukończenia wa”ności jego man- 
datu, sprawozdanie, przyczem podniósł konie- 
czną potrzebę doprowadzenia do skutku ugody 
z Węgrami. Powiedział on między innemi: 
Godne ubolewania zajścia w parlamencie wy- 
rządzają szkodę życiu ekonomicznemu w kraju. 
Przy jakiej takiej dobrej woli byłaby możliwą 
wspólna działalność mężów różnych politycznych 
i narodowych przekonań na terenie politycznym. 
Niemiecki członek izby Sobotka wyrazil nadzieję, 
że przecież znajdą się środki dla połączenia 
obu nieprzyjaznych narodowości, a to, jeżeli już 
nie w ramach życia politycznego, to przynaj- 
mniej ekonomicznego. Przy dokonanych nastę- 
pnie wyborach powołano Wohankę ponownie 
na godność prezydenta, a inżyniera Kriżeka na 
urzą wiceprezydenta. 


<iepramw qieldowe i targowe, 
Wiedeń 4 lutego. 
Geldo prniędna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 19, Węg. 
Kredyty 398:—, Anglobank: 15575,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 276:25, Unjony 311-—. Laenderbank 
246 —, Sztacbany 362 50, Lombardy 70'50. Elbe- 
tanle 25650, Kolej północno-zachodnia 244 BO, 
Tytunowe 126:50, Rima 318'90, Alpiny 319 10, 
Renta uiajowa 10160, Weg. renta koronowa 
97:95, Losy tureckie 58:75 Marzi niemieckie 
58 97, Ruble 127-35  Usposobienie stałe. 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4 lutego 1899 r. 

HOTEL ZORZA. J. br. Romaszkan z Horodenki, 
K. Soltan Abgarowicz z Dubienka, S Sozański z Wie- 
dnia. F. Sozański z Kornalowie. A. Cielecki z Hadyńko- 
wic. L. Łobos z Taurowa. O. Schnell z Firlejówki. Z. 
Mochnacki z Toustołóga. G. Adamovics z Neusar. 

HOTEL EUROPEJSKI M. hr. Tarnowska ze Śnia- 
tynki. F. Śarlay z Preszbnrga. W. Wachał z Charkówki. 
A. Bobrownicki z Drohomyśla. J. Krzysztofowicz z Mon- 
dzelówki. O. Pala z Wysocka. E. Sierpniewski z Kań-: 
czugi. A. Żurakowski z Brzeżan. S. Landau z Wro- 
cławia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


5 zł. otrzyma ten 


kto przyniesie lub przyszie do redakcji „Dziennika Pol- 

skiego“ cennik win węgierskich firmy Bor vidikely 

Czec z Satoralya Ujhely, rozsyłany przez firmę Fr. 
Schleichera we Lwowie, ul. Sykstuska, 


= Kantor wymiany 


c. k. uprzyw, galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 31-? 


wszelkie papiery Wartościowe | monety 


po najdokładniejszym knrsie dziennym 


nle licząc żadnej prowizji. 


Rachunkowy 


KAPITAŁ NA POKRYCIE 


(rezerwy premij) 


dia wszystkich w Austrji zawartych 
ubezpieczeń wzrósł w roku 1806 o 


Koron 440.000 


i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi- 
nisterstwa w wysokości 


Koron 2,902.000 


nominalnej wartości 4"/ę Bustr. złotej renty, która po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen- 
tuje wartość wedie kursu 


Koron 3,531.256'20 


„THE MUTUAL 


Towarz\stwo ubezpieczeń na życie w Nowym orku 
Jeaeralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny: 


Józef Memndrochowicz 
Lwów, ul. Sykstuska 10. 305 1—3 


Leśnictwo Zassów (ap. Zassów, stacja kelei i telegraf Gzarna) 


wysyła za zaliczką niżej podane nasioma leśne. 


Za 1 fnnt 


Jodła Pinus abies — 20 Gab Carpinus bet. - 20 
Limba P. cembra - zs | 30 Iylieroa Gleditschia . — | 25 
Sosna posp. P. silvestris 75% 1 80 Jesion Fraxinus excel. — 15 

„ czarna P. austriaca 809), 1 20 Jawor Acer pseudopl. — 25 

»  ameryk. P. strobus. 75° 3 20 Klon ,„ platanoid, — 25 
Modrzew P. larix 459/, 1 — Olcha czarna Alnusglut. a 85 
wierk. P. picea 809/5 — 60 » biała Al. incana 1 | —- 
Akacja Robina ps. — | 30 Orzech czarny Juglans nigra — | % 
Buk Fagus silo . — 25 Wiąz Ulmus camp . y = | 80 
Brzoza Betula alba ; = EB Zarnowiec Spartinus . - — ;, 40 
Dąb Querens pedune. R y 3 — | 6 Ziarnówki jabłek 5 , > A 1 — 
Głóg Cratagus mon . s ; r = l D gruszek . ; 7 5 l 1 | 50 


ych. Krzewów ozdobnych i Roślin pnących przesyła darme 
1 


32 1— 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 


59 


WALI Ania maka A nam a LE 


ammnrann walm aru A TWTIANN OTMMSY 


tasma al mne 


qanra WAM 


an ai uM ali 


"FTE ua aa m zma rm KA m 2 


otrzymuje się przez rozpylanie 
u TANETNEA SASNQAWEGO 


__ DROBNE GBŁOSZEKIA. 


Doniesienia rozmacie 
po 17/, centa uć wr: 


eorzycte Seminarjum nanczycielskiego, 
dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło- 
szenia: „Impressa* Mickiewicza 22. 


jo poszukuje posady, zdolna. do 
szycia bielizny i kuchni. Wykaże sę 
świadectwami najlepszych domów. Adres: 
B. M. biuro Plohna. 64 


Ke Jarzyakę znakomity rosyjski cukrowy 
groszek suszony pół kilo złr. 1.80 do 
nabycia tylko w handln korzennym 
Leenarda Sałeckiego, Lwów, Batorego 2. 


| msz a debre materje wełniane, bar- 
chany, perkale, szyfony, chustki poleca 
Antonina Frtel, ulica Fredy. 86 


O IŻ] 
pn Jelenkewe Pritszas najlepszy krój 

angloiski spertewy, ekszyjnie bardzo 
tanio sprzedaje Jakób Fahrer, rękawi- 
cznik. Lwów, Trybunalska 10. 65 
| a CE 


Znakomity koniak francuzki Kuracyjny 


odznaczony na wystawie lwowskiej cała 

flaszka 3.60, pół flaszki 1.30, ćwierć fia 

szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


1) pół kilo tylko 65 centów 

p y. 
„Syriasz niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handln 
Lsesarda Seoloskiege, we Lwowie, ulica 


Doszukiwany zaraz lub od 1 kwietnia. 
zarządzający felwarkiem do Rosji ko- 
ła Radziwiłowa wykwalifikowany agro- 
nom, kawaler, lub wdowiec z najlepsze- 
mi świadectwami. Pensj: 400 zł. z ordy- 
narją, lub 600 zł., mieszkanie i opał bez 
erdynarji. Świadectwa (pożądane w ory- 
gmale) proszę składać w administracji 
„Dziennika Polskiego“ pod cyfrą W R. 


„PRIMUS” 


tutki cygaretowe 
z najlepszej bibnłki egipskie 


najdoskonalszy wyrób z dotychczas 
znanych. 135 1—6 


Do nabycia wszędzie! 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lnh 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


czyńskiego i Oberskiego, H. 


Rzdzkter edpewiedziztny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Bar;-Ński. 


Da racjena'nego pielęguowania ust I zębów: 


Astro-węglorskio patent. -- Məntion honorable w Paryżu 1878. 


z KLYTHIA 


Granspana, 


Powietrze lasów igłastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. 
Jezyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopni 


iw. 1 LA 


———w 


DZIENNIK POLSKI z duia 5 Lutego 1399 r 


Danan R sł 


Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym. 


Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


414 I -B 


MĘ$ Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. "Wg 


AU REZOET r PWM 


W Ino stołowe bardzo dobre 
iitr 45 ot.. konink frnaouski 
stary, butelka od 250 zł. Nad- 
zwyczajaej dobroci miód ze sma: 
„|klem mallnowym butelka 60 ot., 
także na miarę ', litr 18 ot. pole- 
ca handel „pod Palma“ 
Z. Zadurowicza I Spółki 
Lwów. Akademicka 6. 


WE 


J. FLORENZ 
c. i k. nadworna fabryka wag 


Wiedeń i, Fraaz Josafs-Qual 3. 
Dla odsprzedawców wielki rabat. 


Katalogi gratis I franco. 211 


Wyszedł już 
nader pożyteczny podręcznik 5. t 
Jak się ma zachować 
ZOŁNIER Z 
w służbie nieczynnej. 
księgarni 
Wilhelma Zukerkandla 


w Złoczewie 
i w każdej księgarni 


Do nabycia w 


Cena egz. 25 ct. — z przes poczt 30 el. 


Nowości godne uwagi! 


Najlepsze ręczne harmoniki (akordowe) 
10 klawiszów, 2 rejestra, ŻU basy, 20 
głosów podwójnych, 2 trzymadła, 2 po- 
dwójne miechy ż ochraniaczami stałow y- 
mi opatrzone. Otwarta, obłożona niklo- 
wemi sztabkami klawiatara. 
Silny, szeroki, zurhwycający strój, 35 ctm. 
wielki, pr ej yszny instrument, pod gwa- 
rancją bez błędu Dwuchórowa silna 
muzyki organowa o łatwem graniu, 
Cera wraz ze szkołą 4 zł. 50 et., 
dalej polecam 


Koncertowy Pistun-Acordeon 
vzinarlri wszędzie wielkie za 
jęcie z puelu silnej sonstruk- 
cji, bardzo lidnego wykona 
ne cont. Bez znajo 
ości nut może -ażdy wygry* 
wać na nim u: jpiękniejsze 
tańce. marsze, pie vi i t d 
Ten instrument ma z“ złosów 
z cudownem towarzys:"niem 
basów. Wiele uznań. 
sztuka kosztuje tylko 

8 zł. 50 ct. 


(Opakowanie i szkoła za darmo). 
Koncertowa harmonika ustna 


Ay 


z 4 akordami, płytą mosiężną, nastrojem 

organowym, pokrywami nikłlowemi, drze- 

wo palisandcowe z gryfami, a w każdym 

akordzie 16 tonow w eleganckiem pu- 
delku. Ceua 2 zł. 


tz 


z 
ost 


Medjolańska harmonika z dzwonk. 

nastrój niebiański 18 ctm. długa, 24 to- 

ny w każdym akordzie. — Cena I zł. 

5O ct. Rozsyłka za pobraniem. Illu- 

strowany cennik instrumentów muzy- 
cznych bezpłatnie. 


Rundba kin, 


Skład fabryczny Instrumeatów muzyczn. 
Wiedeń IX., Berggasse 6 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


Jedna 


< WEEDS H 
Karty pocztowe 
z widokami 


z całego świata, najlepszej jakości w 10 
kclorach artystycznie wykonane, 
'00 sztuk franco za przysłaniem 3 złr. 
10 sztek na próbę franca 30 cantów 
w markach lis owych. 


Emil Storch, w Wiedniu, 


206 VI, Mariahiferstrasse 37. 1-7 


"EEEE EEEE) =7 


wik —z m a | 


yr 4 Z 
Ważne dla Pań! 

Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego prd gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ. 
Lwów, ul. Cherążczyzny |. 5, II piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nance udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach 

Po umiarkowanej cenie n- każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cała suknie # na Żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróhowaniu 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—7 


HANDEL 


PLOGEN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 10 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2,50 i 8. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75i 8. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł 2:50 i 245, 

Koszule noona po zł. 1:55 i 1°90; 
czdolbione na wzór akreińskich po 
zł 230, 2:50 i 2:70. 

Koszalo dia ohłopaków po s 140 
i 160. 

Półkoszułki z kołnierzykami 50 st, 
bez kowierzy 36 c! 

KALESONY 

po el. 90, zł. 1-05, 1-15, 1-46, 1-55, 1 30, 

Kalesony dia chłenaków po 30. 75 et. 
izł 110. 

Kołnierze tuzin po zł. 4" i n0, 

Mankiety tnzin po zł. 4 i 4:80 

chuatk! płócienne, tuzin zł. 252. 

Prawdziwa saskia 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


da pań, oenów | dziec: 


KRAWATY 


w najwiskszym wyherza. 
Oryginatae pref. dra jäger: wyroby 
pe Genach fabryszaych z nar |" ha- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wai» 
go zdrowi, *a1wv się przeziębiających, 


Kesznie | ae 
Kaftaniki | F p 
Kalessuy | majtki | 5% 
Skarpetki | pońozechy Mae 
Ogrzewacze ma łeigd3k | B.E 
Kamasze j AS 


Kamizelki mąskie wióczkowe 2 ręka- 
wami po zł 5, fi Z. 
Zamówienia z prowiney wykonują 
się aajstaranniej. 


Na Jądaais sznzngóławe pornizs 


Dg RZE O | 
Bardzo silnie przec:wgnił., niezawcedny przeciw niemił: j woni 


UGALYPTOŚ ESENCJA DO UGT reg, Dr 6, M. Fabera, tamemen ri 


Składy we wszyst. aptekach, droguerjah | pesfinucrjach. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w3 gat. Tamże jes: też do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera. 


Cesarza Maksy'mljanz itd. -< 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyl salonowy 


blaty, różewy albo żółty, 


Chemicznie analizowany i uznany przez 


204 1—85 


PP. J}. ). POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


0. T. Wincklera i Syna; 


WE WIEDNIU, L 


C. k. Nadwernege dastawoy | fabrykanta dellkataych mydeł toaletowyoh. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hitbnera, Kau- 
w Tarmewia: 
w Przemyśla: M. Dartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Wlaściciaje | "rdza 


WOLLZEILE NR. 3. 


Moritz Fleischer junior; 


= 
(2) 


AJ 94 * le 4 sir CE 


UABRATOWEE; 


A NA 


WE XK AWIĘ W 


Qlbrzymią Ceylon z nadzwyczaj aromatycznym smakiem '/, kilo 1.08, 


KAWĘ 
famiiljną zieloną bardzo dobrą */, kilo 64 ct.. 
średnich gatunków 


posea HANDEL „POD PALMĄ” 
Z. Zadurowicza i Spółki 


Lwów, Akademicka 6. 
Przy worerzku 5-:io kilowym 25 centów opustu 


ı wiele innych * 


Na prowincję wy 
116 


ayłamy franco 1-4 


GziAłat! a SkówO 
elastyczność 
umeózieńrzą swiezuść ; 
Zastępują. ziperiewydta i puder, Ka 
WYŁĄCZNY 

£ G p s 

A Hotse l 402 
W WIEDNIU B LEGECK Ne3. 


Ry m rowie ii y siekszw moósrynacdh after. 3 
jrur HAHI W mERSZWM MA; ACH BAGNETY. 


unAn 
PY EAG 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


z LĄ + 
ge ARR e. 
"PRZE. TE 
00a dr: Bani «c. SWE 


hristofla & 


c€. k. nadworni dostawcy 
w Wiedniu l. Opern:ing 5. 


| sprzęty stołowa. kasety wyprawne, serwisy Btoło- +7 ~ 
ws, herbaciana | kawowe, padstawki 6 - 


< 


pensjonatów, meonaży I t d. 


| CHRISTÓFLE | uloczna marka fabryczna, 


F E J 12 łyżek stolowych. . . 1850 ` 1% tyżeczek do Mokki . 
> 12 grabków, . . .„ 16.50 1 chochla do zupy 
5 lggaoży , . >. . 14,— L chochla do mleka 
s» t 12 widelców deserow. . 15.- 1 łyżka do jarzyn . 
12 noży deserowych . 15— [2 podstawek do noży. 
asztoryzy | ilustr. 12 łyżeczek do kawy 8.50 t widelec do sałat 


eęzaiki bszpłatnia. 


We Lwowie nahyvać można po cenach fabrycznych u Juliana Strzeleckiego. 


BENEDICTINE 


NAJLEPSZY ZĘ WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki „g .*' 7 
znajdowała się czterokątna * Śrem PIL 


ralnego dyrektora jak obok 
Ostrzega się przed domokrąztwem. 


Brandlera, 
dom komisowy uL Jagiellońska |. L5. 


Musiałowicza i Janika, 


Alberta Szkowrona. 


Hausera i Bienieckiego, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika i. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


fe powiada nam aker? ;Uuater Nara wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amery« ñu 

MagProdukt ten zawiera 16%, 

tir de 
m 


powodu wszystkich 
W m z najwyborniej- 
wczych. Quäker Oats 
K bardzo do- 


ssych śroiŁiw s 


szybru się goiuje. sf abiera 


-i atej fermy (przy 
A zupie, scsach, 
A Š a wszelki za- 
bardzo wycatriy, 


Basia M SEE AN 
dlategu upas A 

samażka; i jest 28 i 
przeto tani; zna YS X m > SOD ty w nalej 
ilości jako dodatek ao [RJ $ rosołu mię- 
snegobezprzy praw yE ” Quäker Gate 


nabiera bardzo do 5 se ES. 
ciasta w używaniu% ZA aeto  leguwin: 


dał z Quäker Oats 
i dcie. Lekarze po- 
B anieQuäker Oata, 

taüc inerwy.tudzież 


wszystkie potraw y Sg 
amakują znakomi gS 
lecają naigoręcej - i - 
który dia cieruiący Eyi eh 
dla dzieci, okazuje się prafę i 

Quńker Oats jsst do naby i cia tylko w 
paczkach (s moją tu uwi t |docznio gt tą ryciną) po 9, 18, 
83 ct. we wszystkich h agn d la ch(Ż kolonialnych, 
łakoci i drogu eH ryj. W każdej paczce znajdują 
mę przepisy gotowania wszelkich potraw. .» Jedzcie 


Quaker Cats 


oryginalnych 


Dr W. Qdaszawęk) Barański 4. Bileki i Sp 


C l 
Prd gwaraucją grubo posrebrzane nakrycia stołowe p „az 


w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego.  SAŻSZ 
Artykuły specjalne dla hote'l, restauracy| I kńwiarń, tudzież dia 


Biaty metal główny. "czuce, ta jak patga mazwisko 7 


S$” Jedyne zastępstwo czystego srebra. TUE 


Gi 


= © A 05 U Gr 


etvkieta z podpisem gene- === 4 ZZ 


Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


ulica 3go Maja 1. 2. 109 1—? 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, al. Halicka | 11. KRAKÓW: sSukisn- 
Renek |. 2 PRZEMYSL. Sa "E 


| |——— 


—— "=" 


Linis Hołandja-Ameryka 
Aura | arowców ra: do dwa razy w tygodniu 401 1-—? | 
zRautterds mu o Nowega Jork u | 


Biuro kajut: w WIEDVIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro mied.ypokłada: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A. 


|. Kajuta il. Kajuta. 
od 1. Kwietnia do 31, Paźdz. Mk. 290 40 °), od 1. Slarpnia do 15. Paździarnika Mx. 200 
od 1. Listopada do 31. maroe Mk. 230--32u od 16. Paździornika do 31. Lipoa Bi. 130 


) StorowniB do położen 2 | wielko ioi xajuty, oraz szybkości i elogannji parcwoa | 


uma enn m e A A o A WB WK mm MM | | S ann D D 


JWE SERKAVALLO Z 48] 

TNA W 
= WINO CHINO AVALLO 7 2610760 
f przez lekarskie powaki, jak radia «dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
* Krefft-Eblng, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetia 
u gh Moorhof, prof. dr. Neuasar, pro”. dr. $chanta, prof. dr. Welin 
z SĄ lechnar, x ielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecaue. 
F: ag, (Dla osłabionych i rekonwalescentów). 
E Kar ESk, . KI. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV 
zł ;E > Medale STEDTNĘ. kongres dla farmacji i chemji w Neapelu 


E RT ; 1594; Włoska wystaw: jeneraln« w Turynie ati i 
Ae T aS « Wystawy: Wenecja 1894; Klel 1894; Amsterdam 
p] y ; 
DU, Keni Medale LIE: 1894; Berlła 1895; Paryż 1595, Kwebek 1897. 
Fi kanta, BUF Przeszło 920 świadectw lexarskich. TUBE 
pz M6 Znakomity ten wzmecniający środek, przyjmowany bywa 
; dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
io kobiety i dzieci. ag 3u9 1—37 
Sprzedaje się we wszystkich aptekach we fliszkaoh pe "h 
litra po zł. 1720, | 1 litrze po zł. 220. 


Serravallo, w Tryeście. 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów ieczolczych. 
ME Założony w r. 1848. Wa ug” Założony w r. 18418. Wg 


| 
| 
| 


«Jeże! kto kaazio w sposób ruzpacz*1 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudsi'a » 


3 Dasyc jest raz soróbować żeby się przekonać o skuteczności 
| 


STYLER GERAUDEJ A: 


Nieomylnych w isczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
npracnego, Chryp xi, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, ets. 
Niezhędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyleczne dla Palących. ; 
Fudełko zawierająca 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we | 
wowe, w apitkach PP Mikslaacha WV-wiórskiego, Krzyżunowskieko, 
Rusk+rs Entbara, w Krakowie, wapiek. PP Wiszniewskiego. Redyka 
I lrauczyńskiepa, w VPozaamu u P. Glabiasza i w Czerwonej aptece, etc, 
|. "ani ER ~ [= E EGW 
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Fabryka maszyn, kotłów parowych, 
knźnia parowa, kollarnia dla wy- 
robów żelaznych i miedzianych, 
odłewarnia Żelaza i metali 
w QOTTYNJEI 
(między Stanisławowem a Kołomyją) 


Zatrudnia 400 rebotników 


i poleca na nadchodzący sezon 
swoją specjainość : 


Kompletne urządz nia gorzelń 
rolniczych, (Bryk spirytusu 

i drożóży, 
Rekoagira*cje gorzelń dawniej- 
szych systesów na najnowsze 


po cenach umiarkowanych. 


ilustracje i kosztorysy darmo 
i opłacone. 


Fabryka nasza nrządzila ubiegłego 
roku 1898 nsstępnjące kompletne 
gorzelaie z aparatami kolumno- 
EP wymi do ciągłego ruchu: 

„. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Potockiego, Kamionka Strumiłowa. 

à „ Florentyny księẹfnej Czartoryskiej, Nowemiasto. 
Wp. Tadeusza Starzynskiego, Derewnia p. Tnrynka, 

a Kozmv Udry.kiego, Mosty wielkie. 

Wpani Stefanji z Lewandewszich Łomnickiej, Leszczków p. Waręż. 

» n n " Sulimów, p. Waręż. 
Wp. Jana Leszczyńskiego, Borki małe, p. Tłuste. 

„ Henryka Głowackiego, Leśniowice p. Biatogóra. , 

„ S. Regenstreifa, fabrykę sp'rytusu i drożdży w Strup owie p. Ottynja. 
Nadto dostarczalisny w ubiegłym roku 1898 pojedyncze części urządzenia 
gorzelnianego i wykonelismy większe i mniejsze rekonstrukcje gorze Ń: 

10. Dla Dyrekcji dóbr Edmueda hr. Zichy, B-ł-zna, st. Mur:-Keresztur (Węgry). 
3 P „  Juijusza barona Ambrozy, Aranyag, st Temes-Remety (Wegry). 
12. Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Rumunja. 
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13- „ Dyrekcji dóbr Ek-cellencji hr. Siemieńskiego- Lewickiego, Chórostków. 

14 , Zarządu dóbr Eks«ellenci hr. Sismieńskiego-Lewickiego, Zamek p. Magierów. 
15. „ Wp. Ignacego Wachowicza, Trybu: howce p. Pyszkowce. 

16. „ Zarządu dóbr Józefa hr. Mołodeckiego, Monasterzyska. 

17. „ Firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Słoboda. t20 1—3 
18. a Ph Si bermano, Kmhynin p. Stanisławów. 

19.4, J. Goldfeld, Tyśmiewi: a. 


W roku 1897 dostarezyliśmy dla c, k. uprzyw galic. akcyjnego Banku hipo- 
tecznego we Lwowie kompletne urządzenie dla wolnego magazynu spirytusowego 
o trzech rezerwoarach łącznej objętości 12.000 hektol.) w Stanisławowie. 
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R złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania. 


Od lat 45 w użyciu w bardzo wielu stajuiach przy braku ochoty do żera, złem 
trawieniu, do poprawy mleka | wydatności podoju u krów. 
Cena 1 pudełka 70 ct., pół pudełka 35 ct. 
Kwizdy pokarm wzmacniAałąCY 
dla koni i bydła rogatego. Cena Badge E 5 porcyj 30 ct., skrzynka na 50 
. porcyj 3 zł. 
Kwizdy proszek dla świń dE "| 
djetetyczny środsk dia poprawienia opasu. Małe pndełko 60 ct., wielkia pud. 1.20. 
Kwizdy proszek dla drobiu sp 
djetet. środek jako dodatek do kzrmy dla gesi, kaczek, kur, pantarek, pawi itd. 
1 pudełko 50 ct. 
Kwizdy maść- na kopyta 
dla ochrony popękaaych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zł. 1.25. 
JAwizdy kit do kopyt 
sztuczny róg kopytowy. Cena 1 laski 80 et. 
Awizdy mydło do mycia 
dla zwierząt domów:ch. -- 1 sztuka 40 ct. 
MH wizdy mydło do siodeł 4 
do czyszczenia | konserwowania siodeł i uprzęży. — Cena puszki 1 zł, 
Kwizdy „Ratientod' 
nietrujące (zabójcze dla sz:zurów i myszy) 1 liska 50 ct, 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda 
c. lk. austr.węx, król, rum. i ks. bałgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 
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Z dsutarni M. Schmitta i Sp. pod zawządem 31. Pistrowsziege, 


